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xv Sesja WRN zakończyła obrady

Plan i budżet zatwierdzone
W drugim dniu XV Sesji WRN opracowywano w korni* 

sjach poprawki i postulaty wniesione w pierwszym dniu 
obrad przez uczestników Sesji do projektu planu gospo­
darczego i budżetu na 1964 rok (zgłoszono ponad 150 do­
datkowych wniosków). Obrady Sesji wznowiono o godz. 12, 
przedyskutowaniem i podjęciem uchwały o planie pracy 
Rady w roku bieżącym. Przewiduje on odbywanie Sesji 
WRN w kwietniu, maju, czerwcu, lipcu, wrześniu, listopa* 
dzie > grudniu.
podjęto dwie uchwały w 

sprawach mieszkaniowych, a 
Mianowicie o wprowadzeniu 
publicznej gospodarki miesz­
kaniowej we Wronkach, pow. 
Szamotuły i o zniesieniu tej­
że gospodarki w Babkach,

Dyrektor UNESCO 
przybył do Polski
Na zaproszenie rządu PRL 

przybył 29 bm. z oficjalną wi­
zytą db naszego kraju dyrek­
tor generalny ONZ do spraw 
oświaty, nauki i kultury 
(UNESCO) — Rene Maheu.

W krótkim oświadczeniu dla 
prasy i radia dyr. Maheu po­
dziękował rządowi polskiemu 
oraz przedstawicielom pol­
skich instytucji naukowych i 
kulturalnych za ich poważny 
wkład we współpracę z 
UNESCO.

Podczas swojej wizyty w 
Polsce dyrektor Maheu spotka 
się — jak oświadczył — z 
przedstawicielami władz pol­
skich oraz świata nauki i kul­
tury, z którymi omówi dalsze 
zacieśnienie współpracy z 
UNESCO. (PAP)

Dalsze odpowiedzi 1 
na orędzie N. Chruszczowa

Rząd i cały naród bułgarski 
powitały z całkowitą aprobatą 
propozycje N. Chruszczowa w 
sprawie zawarcia międzynaro­
dowego porozumienia, dotyczą 
cego wyrzeczenia się przez, 
państwa stosowania siły przy 
rozwiązywaniu sporów teryto­
rialnych i kwestii granicznych 
— stwierdza premier Bułgarii, 
Żiwkow. Rząd Bułgarii gotów 
jest uczestniczyć w rozmo­
wach w sprawne zawarcia ta­
kiego porozumienia.

W odpowiedzi na orędzie N. 
S. Chruszczowa z 31 grudnia 
1963 roku pren :r rządu Indii 
Jawaharlal Nehru stwierdza 
między innymi, że rząd In. ‘i 
zawsze stał i stoi na stanowi­
sku, że użycie przemocy nie 
może rozwiązać żadnego pro­
blemu. Uważamy, że wszyst-f 
kie . rządy powinny zawrze.': 
porozumienie, że wyrzekają się 
używania przemocy przy roz­
strzyganiu sporów terytorial­
nych lub problemów granicz­
nych. Powinny one także zo­
bowiązać się. że wrócą do gra­
nic historycznych — tam gdzie 
granice te w ciągu ostatnich 
lat zostały naruszone przy u- 
życiu siły. (PAP)

Polskie siacie 
śledzą „Echo-2“ 
Wystrzelenie satelity „Echo 

F, będące wyynikiem amery- 
kańsko-radzieckiej współpra­
cy w badaniach satelitarnych, 
wywołało duże zainteresowa­
nie w świecie naukowym. Do 
obserwacji nowego satelity 
Przystąpiło także kilka — spo­
śród 9 istniejących obecnie w 
Polsce — stacji optycznych 
obserwacji sztucznych mikro- 
księżyców. Prace takie prowa- 
dr-ą m. in. stacje na Politech­
nice Warszawskiej, w Olszty-

Poznaniu, Krakowie i 
Wrocławiu.

Wyniki obserwacji są prze­
kazywane do centrali obser- 
^ącji „Moskwa — Kosmos” 
oraz do podobnej placówki 
“AN W Warszawie. (PAP)

Spotkanie ambasadorów
ChRL—USA

29 bm. odbyło się w Warsza- 
kolejne spotkanie amba­

sadorów ChRL — Wang Ping- 
«ana i USA — Johna Cabota.
Potkanie trwało godzinę i 50 

minut.
nMerm’n następnego spotka- 
uA y^naczony został na 8 
fletnią br. (PAP)

Chludowie, Suchym Lesie i 
Wirach (pow. Poznań), oraz w 
Gosławicach, Kawnicach, Li- 
cheniu Starym i Morzysławiu 
pow. Konin, gdzie nie ma po­
trzeby utrzymywania przy­
musowej gospodarki lokalo­
wej. Poza tym WRN zatwier­
dziła uchwałę Prezydium w 
sprawie powołania nowego 
kierownika Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej, którym został — Bo­
gdan Smętkowski.

Wniesione poprawki i uzu­
pełnienia do projektów dwóch 
uchwał przedłożonych przez 
Prezydium referował radny. 
Leon Józefowiak. Wznosząc 
poprawki Komisja brała pod 
uwagę większe możliwości w 
niektórych działach gospodar­
ki naszego województwa, 
większe zaktywizowanie spo­
łeczeństwa i maksymalne o 
szczędności pieniężno-mate- 
riałowe w poszczególnych 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, rodnych i handlowo- 
usługowych oraz systematy­
czne podnoszenie dyscypliny 
i wydajności pracy.

Jedna z wniesionych popra­
wek zaleca powiatowym ra­
dom i radom miast wydzielo­
nych, zwiększenie wpływów 
własnych oraz ściślejszą kon­
trolę wydatków w zakładach 
z ograniczeniem do minimum 
wydatków administracyjnych. 
Poprawki do planu gospodar­
czego województwa dotyczyły 
w szczególności rozwoju pro­
dukcji towarów rynkowych, 
rozszerzania usług rzemieśl­
niczych dla ludności i pro­
dukcyjnych dla rolnictwa, za­
bezpieczenia wykonawstwa 
budowlanego na wsi zwłasz­
cza w dziedzinie hodowlanej,

Hałd społeczeństwa 
dla X. Dunikowskiego
W środę 29 bm. trumna ze 

zwłokami wielkiego rzeźbia­
rza Xawerego Dunikowskiego 
wystawiona była w Sali Ko­
lumnowej Rady Państwa. 
Przez cały dzień przed trum­
ną przeciągali w ‘milczeniu 
mieszkańcy stolicy, oddając 
hołd pamięci zmarłego.

Hall Sali Kolumnowej zdo­
bią rzeźby wielkiego artysty. 
Nad rzeźbami — fotogra­
fia Xawerego Dunikowskiego. 
Sala przybrana jest wstęgami 
kiru. Czarny katafalk stoi na 
tle biało-c erwonej flagi. 
Przed trumną — wysokie od­
znaczenia państwowe zmar­
łego.

Przed trumną złożono pierw­
sze wieńce: od przewodniczą­
cego Rady Państwa, od Mini­
stra Obrony Narodowej, od 
Ministra Kultury i Sztuki. 
Hołd zmarłemu składają licz­
ni studenci szkół plastycznych. 
Niektórzy przybyli do Warsza­
wy z uczelni, w których wy­
kładał Xawery Dunikowski — 
ASP w Krakowie i Wyższej 
Szkoły Plastycznej we Wro­
cławiu.

Przy trumnie obecna jest 
córka artysty, Maria Xawera 
Dunikowska. (PAP)

„WFM”-ki i „Osy” 
z roczną gwaranc ą

Od 1 stycznia br. nabywcy 
wyrobów Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli — popular­
nych „WFM-ek” i skuterów 
,,Ósa” — otrzymują roczną 
gwarancję (zamiast dziewię­
ciomiesięcznej), bez ograni­
czenia ilości przejechanych 
kilometrów.

Ponadto od listopada ubr. 
motocykle WFM-125 wyposa­
żane są w udoskonalone sil­
niki o mocy 6 koni mecha­
nicznych (zamiast dotychcza­
sowych 5 KM), zużywające 
przy tym mniej paliwa, bo 
tylko 2,2 litra na 100 km. 
(poprzednie — ok. 4 litry).

PAP

drogowej i transportowej o- 
raz w zakresie opieki zdro­
wotne) dla ludzi i zwierząt.

Wśród postulatów zgłoszo­
nych przez Komisję, na szcze­
gólną uwagę zasługuje doma­
ganie się od władz wojewódz­
kich poczynienia starań o 
zorganizowanie w Wyższej 
Szkole Rolniczej ' Wydziału 
Weterynarii. Uzasadnieniem 
tego postulatu jest fakt sy­
stematycznego rozwoju pro­
dukcji zwierzęcej w naszym 
województwie. Rosną zate n 
potrzeby w zakresie profilak­
tyki i lecznictwa weterynaryj 
nego, które może właśnie za­
spokoić zwiększenie liczby 
fachowców z wyższym wy­
kształceniem.

Projekty planu gospodar­
czego i budżetu na 1964 rok 
wraz z poprawkami zostały 
przyjęte jednomyślnie i na 
tym dwudniowe obrady XV 
Sesji WRN zakończono, (kj)

INF-' 
PAP

C

FAP-RADIO INF - ATjfLeiCMŁM

___ TTMtAP
-RADIOINFWtMELEf

Spotkanie Tito — Naser
Dziennik „Al Ah-ram” donosi 

ze w najbliższych tygodniach przy­
będzie do stolicy ZRA prezydent 
Tito, celem przedyskutowania z 
prezydentem Naserem sprawy no- 
wej konferencji na, szczycie kra­
jów niezaangażowanycłu "

,,1000” z Ostrowa
Zakłady Naprawcze Tatom Ko­

lejowego w Ostrowie Wielkopol­
skim opuścił tysięczny wagon- 
chłodnia, który dostarczony zo­
stanie kolei. Ostrowskie chłodnie 
zyskały już sławę i za granicą. Ju­
gosławia zakupiła 200 wagonów- 
chłodni, produkowanych przez 
ZNTK.

VI flota płynie
Dziennik angielski — „Daily 

Sketch”, zamieścił w środę wia­
domość, iż VI flota USA z jedno­
stkami. piechoty morskiej na po­
kładzie, otrzymała rozkaz wypły­
nięcia ku brzegom Cypru. Gazeta 
donosi, że niszczyciele amerykań­
skie „wyruszyły na pozycje stra­
tegiczne na zachód od wyspy”.

Erhard u papieża
W środę w godzinach popołud­

niowych papież Paweł VI przyjął 
na audiencji prywatnej kancle­
rza NRF — Ludwiga Erharda.

Rusk w Seulu
W środę przybył do Seulu na 

czele kilkuosobowej delegacji a- 
merykański sekretarz stanu, Dean 
Rusk. Jak podaje Agencja UPI, 
witając się z przywódcami połud­
niowej Korei, Rusk oświadczył: 
„będziemy nadal stać u waszego 
boku”.

Delegacja Prezydium Rady Głównej SFOS 
u Aleksandra Zawadzkiego

Przewodniczący Rady Państwa i Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu A. Zawadzki przyjął 28 bm. 
w Belwederze delegację Prezydium .Rady Głównej Społecz­
nego Funduszu Odbudowy Kraju i Stolicy.
Delegacją poinformowała A. 

Zawadzkiego o dotychczaso­
wym bilansie zbiórki na SFOS 
oraz o wynikach zbiórki w ro­
ku 1963. Społeczeństwo polskie 
złożyło na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Kraju i Stolicy o- 
gółem ponad 4 miliardy zło­
tych. z tego w roku ubiegłym 
690 min. złotych. Członkowie 
delegacji zaznajomili również 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa z planami i zamierzenia­
mi SFOS w pracach Frontu 
Jedności Narodu. Przedstawili 
także zamierzenia Rady Głów­
nej czynnego włączenia SFOS

Taipej protestuje
.Wbrew uprzednim zapewnie­

niom, klika Czang Kai-szeka 
zrezygnowała z zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Francją 
z powodu uznania przez nią Chiń­
skiej Republiki Ludowej i ogra­
niczyła się do wystosowania je­
szcze jednego protestu.

Marionetkowy parlament Taj­
wanu poparł we wtorek decyzję 
niezrywania stosunków z Pary­
żem. (PAP)

WIEIKOPOUKI
Rok XX
Wyd. AB

Poznań 
czwartek, 30 stycznia 1964

Cena 50 gr 
Nr 25 (6213)

Specjalny wysłannik PAP red. Zbigniew Ko&sek donosi: 
„IX Zimowe Igrzyska w Innsbrucku ogłaszam za otwarte”. 
— Tą sakramentalną formułą prezydent Austrii, 74-letni 
Adolf Schaerf, dokonał w środę otwarcia Zimowej Olim­
piady w Innsbrucku. Przez 12 dni, zawodniczki i zawodni­
cy 37 krajów całego świata walczyć będą o medale olim­
pijskie. Jest ich do zdobycia ogółem 102 w 34 konkuren­

QQQ Flaga olimpijska 
na maszcie u stóp Berg Isel

cjach.
Uroczystość otwarcia Igrzysk 

odbyła się na pięknym sta­
dionie zimowym u stóp olim­
pijskiej skoczni Berg Isel. Bli­
sko 60 tys. widzów było świad 
■kami imponującego widowi­
ska. Tuż przed godz. 11.00 
na mały kwadratowy plac, po 
łożony poniżej zeskoku skocz­
ni, wkroczyła kolorowo ubra­
na tyrolska kapela. Przy 
dźwiękach hejnału Igrzysk w 
loży honorowej zajmują miej 
sca zaproszeni goście, a wśród 
nich przewodniczący GKKFiT 
Włodzimierz Reczek, któ 
ry jest członkiem Międzyna­
rodowego Komitetu Olimpij­
skiego. Punktualnie o godz. 
11.00 na stadion przybywa 
prezydent Austrii w towarzy­
stwie ministra oświaty i prze 
wodniczącego Austriackiego 
Komitetu Olimpijskiego Drim

Na XXXIII MTP 
elektrycznym z Warszawy

Plan elektryfikacji linii ko­
lejowej Konin — Poznań prze­
widywał, że pod koniec maja 
elektrowozy miały dojeżdżać 
do stacji Poznań - Franowo, a 
do Poznania Głównego — od 
22 lipca br. Załoga przedsię­
biorstwa prowadzącego te pra­
ce postanowiła przyspieszyć 
termin zelektryfikowania linii 
najdalej do dnia otwarcia 
XXXIII Międzynarodowych 
Targów poznańskich — tj. do 
14 czerwca.

Zamierzenie to jest w pełni 
realne. Zakończono już roboty 
na odcinku z Konina do Wrze­
śni. Przed terminem wykona­
ne zostały także prace związa­
ne z podwyższeniem mostów 
nad Wartą.

Przekazanie do użytku zelek 
tryfikowanego odcinka Ko­
nin — Poznań pozwoli na 
skrócenie czasu podróży ze sto­
licy do Poznania o ponad 20 
minut. (PAP) 

w obchody XX-lecia Polski 
Ludowej.

A. Zawadzki pogratulował 
Radzie Głównej SFOS osiąg­
niętych wyników oraz złożył 
za jej pośrednictwem jak naj­
lepsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy wszystkim działa­
czom Społecznego Funduszu 
Odbudowy Kraju i Stolicy.

PAP

Rozruchy w Libii
Po raz pierwszy w historii 

królestwo Libii wstrząśnięte 
zostało poważnymi rozruchami 
ludowymi, które wybuchły w 
stolicy kraju, Trypolisie. Poli­
cja użyła broni i granatów łza­
wiących. Dwóch studentów zo­
stało zabitych i wiele osób 
rannych.

Tłem manifestacji była dy- 
misja dotychczasowego pre­
miera, Fekiniego. Manifesta­
cje przekształciły się szybko 
w rewoltę przeciw policji. 
Przed wypadkami w Trypoli- 
sie odbyły sie nodobne rozru­
chy w Benghazi. (PAP) 

mela oraz przewodniczącego 
MKO1, Amerykanina Brun- 
daga.

Rozlega się narodowy hymn 
gospodarzy, a następnie przy 
dźwiękach marsza na stadion 
wkraczają poszczególne eki­
py, które defilują przed lożą 
honorową. Ten bajkowo ko­
lorowy korowód otwierają — 
zgodnie z tradycją — spor­
towcy Grecji. Tuż za nimi 
maszerowała oryginalnie ubra 
na ekipa Argentyny. Spor­
towcy tego kraju mieli na 
sobie piękne czerwono-czarne 
peleryny a la Zorro. Jedy­
nym reprezentantem Indii 
jest Polak z pochodzenia — 
Bujakowski. Szczególnie bar­
wnie wyglądali sportowcy 
Kanady. Na czele Mongolii 
szła piękna dziewczyna, ubra­
na w suknię o motywach i 
kroju narodowym.

Chorążym naszej ekipy był 
Antoni Łaciak — wicemistrz 
świata w skokach narciar­
skich. Bogato prezentowała 
się ekipa radziecka, ubrana 
w kurtki z futra bobrowego. 
Defiladę zamykali gospooarze 
Igrzysk.

Po raz drugi rozlega się 
hejnał Igrzysk. Przewodni­
czący Komitetu Organizacyj­
nego, dr Drimmel. po przywi­
taniu gości, wzywa zebranych 
do uczczenia minutą ciszy pa­
mięci dwóch zawodników, tra­
gicznie zmarłych przed roz­
poczęciem olimpiady: sanecz­
karza angielskiego, Polaka z 
pochodzenia — K. Skrzypec- 
kiego oraz młodego narciarza 
Australii, Rossa Milne.

Następnie głos zabrał prze­
wodniczący MKO1 A. Brun- 
dage, który — po wyra­
żeniu uznania za świętną or­
ganizację Igrzysk — poprosił 
prezydenta Austrii o ich 
otwarcie. Przy dźwiękach 
hymnu Austrii majestatycz­
nie wpłynęła na maszt flaga 
olimpijska. Na płytę stadionu 
zimowego wkracza delegacja 
miasta Squaw Vallcv, gdzie 
odbyła się poprzednia olim­
piada i wnosi historyczną fla­
gę olimpijską, ufundowaną 
przez Oslo. Flagę białego ko­
loru z pięcioma kółkami olim­
pijskimi tradycyjnie przeka­
zują sobie organizatorzy zi­
mowych olimpiad. Z dala 
słychać salut armatni, które­
go echo odbija się od gór.

W chwilę później majesta­
tycznym krokiem wchodzi na 
stadion piękna narciarka au.

Obrady ChrześcHańskiej 
Konferencji Pokojowej

28 bm. w siedzibie Polskiej 
Rady Ekumenicznej w War­
szawie odbyły się obrady pol­
skiego oddziału Chrześcijań­
skiej Konferencji Pokojowej z 
udziałem przedstawicieli róż­
nych kościołów chrześcijań­
skich, Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej i chrześci­
jańskich organizacji społecz­
nych.

W czasie obrad poinformo­
wano o przygotowaniach do 
II Ogólnochrześcijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego, 
które ma się odbyć w Pradze 
w dniach 28. 6.—3. 7. br.

Zebranie zakończono uchwa­
leniem rezolucji, w której pod­
kreśla się znaczenie zwoła­
nia . II Ogólnochrześcijań­
skiego Zgromadzenia Pokojo­
wego w dziele utrwalenia po­
koju miedzy wszystkimi naro­
dami. (PAP)

Dzieci polskie 
zdobyły 8 nagród
W Delhi odbyło się uroczy­

ste ogłoszenie wyników mię­
dzynarodowego konkursu ry­
sunków dziecięcych. Dzieci 
polskie zdobyły 8 nagród. Naj 
wyżej ocenione zostały rysun­
ki 9-letniego Macieja Bern- 
hardta z Krakowa, który 
zdobył jedną z nagród ufun­
dowanych przez premiera 
Nehru. (PAP) 

striacka. Christl Staffner, nio­
sąc pochodnię. Przekazuje ją 
z kolei świetnemu do niedaw­
na narciarzowi Austrii — Jo- 
sefowi Riedlowi. Ten wol­
nym krokiem, pokonując sto_ 
kilkadziesiąt stopni, wchodzi 
na wysokie wzniesienie i za-: 
pala znajdujący się tam znicz.

Ostatnim akordem podnio­
słej uroczystości otwarcia 
jest przysięga, którą —• w. 
imieniu wszystkich uczestni­
ków — złożył 48-letni Au­
striak, Paul Astę — były 
świetny bobsleista.

Panama chce handlu 
ze Wschodem

W oniedziałek odbyło się w 
Panamie zamknięte posiedze­
nie Krajowej Rady Gospodar­
czej, oficjalnego organu skła­
dającego się z przedstawicieli 
rządu i kół przemysłowych.

Ruben Carles, jeden z człon­
ków Rady oświadczył po za­
kończeniu posiedzenia, że 
Rada zajęła pozytywne stano­
wisko w sprawie nawiązania 
stosunków handlowych z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi. (PAP)

Stanowiska 
w Genewie
„Obecne obrady genewskie 

różnią się w sposób zasadniczy 
pd poprzednich obrad. Toczą 
się w dobrej atmosferze i jak 
dotychczas nie doszło do żad­
nych ostrych polemik, a co wię­
cej, nie oczekuje się, aby do 
nich doszło w przyszłości”. Tak 
scharakteryzował pierwszą run­
dę Komitetu Rozbrojeniowego 
18 Państw korespondent Agencji 
UPI. A chociaż nie można prze­
sadzić jak potoczą się dalsze 
dyskusje w Genewie, trudno od­
mówić słuszności twierdzeniu, że 
atmosfera tej konferencji jest 
pomyślna.

Po memorandum radzieckim, 
po liście prezydenta Johnsona, 
zawierającym 5-punktowe propo­
zycje Stanów Zjednoczonych, a 
także po wystąpieniu delegata 
Polski i szeregu innych delega­
tów na konferencji, nasuwają się 
pewne wnioski. W odróżnieniu 
od poprzedniego okresu na 
pierwszy plan wysuwają się 
coraz widoczniej propozycje do­
tyczące rozwiązań częś­
ciowych.

Nie oznacza to bynajmniej 
pomniejszania wagi problemów 
zasadniczych, takich jak całko­
wite i powszechne rozbrojenie. 
Ale zarówno na wschodzie jak 
i na zachodzie utorowało sobie 
drogę przekonanie, że łatwiej­
sze do przyjęcia mogą się oka­
zać porozumienia skromniejsze, 
które z kolei utorują drogę do 
załatwienia dalszych, szerszych 
zagadnień.

Memorandum ZSRR koncen­
truje się na takich właśnie częś­
ciowych problemach. Podobnie 
ma się rzecz z innymi propozy­
cjami, które po pierwszej deka­
dzie znalazły się na genewskim 
stole obrad.

Inny wniosek, jaki nasuwa się 
już dzisiaj w związku z dyskusją 
w Komitecie 18 Państw, dotyczy 
postępu widocznego już dzisiaj 
i wyrażającego się w zbliże­
niu stanowisk obu stron. 
Związek Radziecki w swoim me­
morandum proponuje na przy­
kład zmniejszenie budżetów 
wojskowych. W sprawie tej 
uczyniono już pierwszy krok. Po 
redukcji radzieckich wydatków 
zbrojeniowych o 900 min. rubli

Dokończenie na sir. 2



Stanowiska 
w Genewie
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— podobnych cięć budżetowych 
dokonał rząd USA w propono­
wanym Kongresowi budżecie.

ZSRR proponuje dalej stwo­
rzenie zespołu środków, które 
zapobieqałyby niespodziewanej 
napaści. Analoqićzny punkt znaj­
duje się w planie Johnsona, a w 
przeszłości niejednokrotnie już 
była mowa o tym, co należy u- 
czynić w tej sprawie. Radziecki 
projekt ustanowienia punktów 
kontrolnych w qłównych węzłach 
komunikacyjnych, w portach itp. 
zyskał pozytywny oddźwięk na 
Zachodzie.

I wteszcie punkt radzieckiego 
memorandum, dotyczący znisz- 
czenia lotnictwa bombardujące­
go, znajduje swój odpowiednik 
w tym, co mówił prezydent USA 
proponując zniszczenie pew­
nych typów samolotów bombo­
wych. Z tym tylko, że plan ra­
dziecki jest bardziej konsek­
wentny od stanowiska USA, za 
którym, jak twierdzą obserwato­
rzy, kryje się chęć pozbycia się 
jedynie przestarzałych typów 
samolotów.

Obok punktów, co do których 
porozumienie wydaje się możli­
we, znajdujemy w obu planach 
podobieństwa pozorne, ilustru­
jące znane powiedzenie, że gdy 
dwóch mówi to samo, to nie jest 
to samo. Tak na przykład oba 
piany — radziecki i amerykański 
— zawierają punkt o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej na 
kraje, które jej nie posiadają. 
I chociaż w tekście tych propo­
zycji trudno dopatrzyć się jakiejś 
różnicy — to jednak tkwi ona w 
ich treści.

Słany Zjednoczone mianowi­
cie uważają, że propozycja ta 
nie stoi w sprzeczności z plana­
mi utworzenia wielostronnych sił 
nuklearnych Paktu Atlantyckiego, 
które udostępnią broń atomową 
nie posiadającej jej do tej pory 
Niemieckiej Republice Federal­
nej. Rzecz jasna, że na takie po­
stawienie sprawy nie może się 
zgodzić ZSRR, ani żaden inny 
kraj, który rozumie do czego 
zmierza ten plan.

Jasne różnice stanowisk zary­
sowują się natomiast w spra­
wach takich, jak proponowane 
przez ZSRR wycofanie wojsk ob­
cych z terytoriów innych państw, 
utworzenie stref bezatomowych 
w różnych rejonach świata, czy 
też zawarcie paktu nieagresji 
między krajami Układu Warszaw­
skiego i NATO. Podobnie, z du­
żym zainteresowaniem spotkała 
się m. in. propozycja polska, do­
tycząca zamrożenia zbrojeń ją­
drowych w Europie środkowej.

Tak więc, mimo istotnych róż­
nic w wielu ważnych sprawach 
dotyczących rozwiązań częścio­
wych, szanse porozumienia nie­
wątpliwie istnieją. Jeśli rokowa­
niom towarzyszyć będzie dobra 
wola, to na drodze zapoczątko­
wanej Układem Moskiewskim 
można będzie uczynić dalszy 
krok.

ZOFIA ARTYMOWSKA

-------------- ;=============================^^

Francuski kurs na Azję?
Rząd francuski uznał de facto i de iure rząd 

Chińskiej Republiki Ludowej. Kraje obozu 
socjalistycznego od kilkunastu lat domagają 
się powszechnego uznania Chin Ludowych 
i walczą o przyznanie im należytego miejsca 
w świecie. W decyzji francuskiej trudno nie 
dostrzec poważnego sukcesu tej walki, pro­
wadzonej wytrwale i konsekwentnie przez 
ZSRR, Polskę i innych członków naszego o- 
bozu.

Wydarzenie to, co do następstw którego 
na arenie międzynarodowej, wypowiadanie 
się byłoby przedwczesne, stanowi realne po­
sunięcie prezydenta de Gaulle’a. Decyzję tę 
powziął, nie oglądając się ani na Bonn, a 
tym mniej na Waszyngton. Prezydent Fran­
cji wychodzi ze słusznego założenia, że nie 
można zamykać oczu na istnienie wielkiego 
chińskiego mocarstwa i nie można ignorować 
jego roli na kontynencie azjatyckim.

Lecz czy de Gaulle nie dostrzegał tego 
dawniej, zaraz po swym dojściu do władzy? 
Niewątpliwie tak, ale pozycja Francji i układ 
stosunków międzynarodowych były inne niż 
obecnie. Klęska Francji w Indochinach w 
1954 roku i konieczność wycofania się z Azji 
dla kontynuowania wojny w Algierii, zmu­
siły de Gaulle'a do zajęcia postawy biernej, 
wyczekującej. Francja obecne swoje zainte­
resowania kontynentem azjatyckim zazna­
czała jedynie udziałem w pakcie SEATO. Za­
kończenie wojny w Algierii, rozwinięcie ak­
tywnej, dyplomatycznej działalności — po­
zwoliły de Gaulle’owi znowu wzmóc zainte­
resowanie dla spraw Dalekiego Wschodu.

Były premier, Edgar Faure, który niedaw­
no „sondował grunt” w Pekinie, po powro­
cie w wywiadzie prasowym oświadczył, że 
Francja czuje się powołana do odegrania 
specjalnej misji na kontynencie azjatyckim. 
W stosunku do Wietnamu, de Gaulle rolę 
swoja widzi, jak to określa — „w pokojo­

wym zjednoczeniu tego kraju na zasadach 
niepodległości i neutralności”. Na razie na 
południu nowy rząd, licząc na poparcie ame­
rykańskie, zaostrza kurs antykomunistyczny 
i sprzeciwia się wszelkim sugestiom porozu­
mienia się z Wietnamem Północnym. „Obec­
ność” Francji w Wietnamie zaznacza się 
więc na razie tylko w dziedzinach kultural­
nej i ekonomicznej.

W Kambodży Francja popiera księcia Si- 
hAnouka i jego politykę. Minister sił zbroj­
nych Francji — Messmer, w czasie swej nie­
dawnej podróży do Pnom-Penh, zapropono­
wał pomoc wojskową i ekonomiczną dla tego 
kraju, mając naturalnie na uwadze wzmoc­
nienie wpływów francuskich.

Jeśli chodzi o Laos, dyplomacja francuska 
wyraziła gotowość wysłania tam instrukto­
rów wojskowych dla reorganizacji armii lao- 
tańskiej i wzmocnienia stanowiska Souvan- 
na Phouma.

Ożywiły się także ostatnio stosunki Fran­
cji z Japonią. Od kwietnia 1963 roku odby­
wają się periodyczne konsultacje między ty­
mi krajami. Rozwinął się znacznie handel, 
do niedawna nikły.

W posunięciach dyplomatycznych na kon­
tynencie azjatyckim. Francja wyraźnie stara 
się rywalizować z wpływami amerykański­
mi. Po uznaniu przez de Gaulle’a Chińskiej 
Republiki Ludowej, rywalizacja ta wkracza 
w nową fazę. Francuskie’ koła rządzące nie 
zapomniały, że Stany Zjednoczone w czasie 
wojny w Indochinach, by wyrugować z kon­
tynentu azjatyckiego woływy francuskie, nie 
przyszły armii francuskiej z większą pomo­
cą.

Radzieckie czasopismo „Za Rubieżom” — 
wyraża wątpliwość w powodzenie francu­
skich zabiegów w Azji. Nazywa je „pogonią 
za straconymi iluzjami”. I chyba ma rację.

HENRYK BARAŃSKI

Rezultaty KSR - postęp techniczny 
i aktywizacja eksportu
Wypowiedź ministra Z. Ostrowskiego

Omawiając trudne zadania przemysłu ciężkiego w 1964 
roku, min. inż. Zygmunt Ostrowski w rozmowie z przed 
stawicielem PAP podkreślił znaczenie narady przemysłu 
maszynowego jaka odbyła się na początku stycznia w KC 
PZPR. Obecnie duże grono specjalistów przystąpiło do re­
alizacji wielu wniosków i dezyderatów zgłoszonych w toku 
tej narady.
Sporo wniosków dotyczy 

porządkowania gospodarki w 
szerokim tego słowa znacze­
niu. Jest to sprawa najważ­
niejsza, zwłaszcza w tym ro-

Shichajcie, słuchajcie!

„Polska wywołała 
II wojnę światową”

We wtorek zorganizowano w 
Bonn pierwsze publiczne zebra­
nie utworzonego tu ostatnio no­
wego ugrupowania politycznego 
pod nazwą „Aktion National De- 
mokratische Sammlung”. Tema­
tem zebrania była dyskusja „ezy 
jedynie Niemcy są winne wybu­
chowi drugiej wojny światowej?” 
— co stało się znakomitą wizy­
tówką tego neohitlerowskiego u- 
grupowania.

Występujący jako referent dr 
Willy Glasebock przez niemal 
trzy godziny, wśród gorącego po­
klasku zebranych, „uzasadniał 
naukowo”, że to Niemcy hitle­
rowskie stały się ofiarą między­
narodowego spisku, a Polska oraz 
Wielka Brytania ponoszą główną 
odpowiedzialność za wybuch dru­
giej wojny światowej.

Mówca biadał nad „straszli­
wym” traktowaniem Niemców 
przez władze polskie, nad „tysią­
cami” ofiar zamordowanych 
przez Polaków, zwłaszcza tuż 
przed wybuchem wojny, eo — 
jego zdaniem — spowodowało, że 
Hitler musiał stanąć w obronie 
mniejszości niemieckiej w Pol­
sce.

Hitler, Ribbentrop, a zwłaszcza 
Goering czynili ogromne wysiłki, 
ażeby skłonić Polskę do rozmów 
i ugody, ale bezskutecznie, Pol­
ska chciała wojny.„ .

Nie bzdurne jednakże wynurze­
nia referenta były największym 
zaskoczeniem — picze dalej ko­
respondent PAP red. Roszkowski 
— ale reakcja sali. Wśród ok. 3«« 
zebranych, którzy musieli za 
wstęp uiścić dość pokaźne, jak 
na tutejsze warunki, opłaty, wi­
działem bardzo wielu młodych 
ludzi. Ani jedno z szowinistycz­
nych twierdzeń „wykładowcy” 
nie spotkało się z protestem.

Zaimprowizowana przez organi­
zatorów zbiórka pieniężna na 
cele tego neohitlerowskiego ru­
chu zakończyła się pełnym „suk­
cesem”. Wszyscy wypełnili też 
rozdane kwestionariusze dla osób 
pragnących pozostać w kontakcie 
z organizacją, która zapowiedziała 
kontynuowanie akcji.

I wszystko to rozgrywało się o 
kilkaset metrów od Bundestagu.

PAP 

ku, kiedy to przed całym ak­
tywem stoi zadanie utrzyma­
nia ustalonego funduszu płac, 
likwidacji godzin nadliczbo­
wych, zaoszczędzenia maksy­
malnej ilości materiałów i su­
rowców, poprawy dyscypliny 
pracy itp. Właśnie w br. w 
znakomitej większości dzie­
dzin a np. w przemyśle ma­
szynowym w zasadzie w ca­
łości, należy osiągnąć pla­
nowany wrrost produkcji dro­
gą podniesienia wydajności 
pracy. O trudnościach świad­
czy chociażby to, że produk­
cja całego przemysłu ciężkie­
go ma zwiększyć się o 6,4 
proc., zaś przemysłu maszyno­
wego o 8 proc.

Wykonanie nakreślonych 
planów technicznych, zwłasz­
cza szybkie uruchomienie 
produkcji nowoczesnych ty­
pów maszyn i urządzeń (pla­
nuję się opanowanie produk­
cji ok. 580 nowych wyrobów), 
jest dominującym zadaniem w 
tegorocznej działalności resor­
tu. Na ten problem trzeba 
również patrzeć z punktu wi­
dzenia eksportu. Zakładamy 
wzrost eksportu maszyn i u- 
rządzeń nie notowany od 
wielu lat, a mianowicię o 24 
proc, w stosunku do ub r„ 
przy czym jeśli chodzi o eks­
port do krajów kapitalistycz­
nych to o 42 proc.

W przemyśle ciężkim obra­
dowała już większość Konfe­
rencji Samorządu Robotni­
czego. W wielu przypadkach 
zgłoszono istotne, dodatkowe 
propozycje z zakresu uspraw­
nień organizacyjno-technicz­
nych.

Oświadczenie ChRL w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Francją
Jak donosi Agencja Nowych Chin, przedstawiciel minister 

stwa spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej zło­
żył 28 bm. oświadczenie w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między ChRL a Francją.
Oświadczenie głosi:
„Rząd Chińskiej Republiki 

Ludowej, jako jedyny prawo­
wity rząd reprezentujący cały 
naród chiński, prowadził ro­
kowania i osiągnął porozumie­
nie z rządem Republiki Fran­
cuskiej w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
między obu krajami. Zgodnie 
z praktyką międzynarodową, 

W niektórych zakładach ot­
worzyły się możliwości uzys­
kania ponadplanowej produk­
cji. Podczas obrad KSR w 
przemyśle okrętowym uznano 
za możliwe zwiększenie pro­
dukcji globalnej o 600 min. 
zł. Zakłady przemysłu precy­
zyjnego wysunęły propozycję 
wykonania dodatkowo ele­
mentów automatyki. (Produk­
cja ich nie nadąża za potrze­
bami). Dodatkowo 2.5 tys. ma­
szyn do liczenia, ok. 30 tys. 
rowerów, 5 tys. kuchenek' ga­
zowych, pompy wartości ok. 
15 min. zł — oto inne przy­
kłady. Szczególnie ważne jest 
wysunięcie przez KSR-y kon­
kretnych postulatów w spra­
wie dodatkowej produkcji 
eksportowej — wartości ok. 
15 min. zł dewizowych. Po 
zbadaniu możliwości materia­
łowych podjęte będą ostatecz­
ne decyzje.

Min. Ostrowski oświadczył 
dalej, żę tegoroczny start 
przemysłu ciężkiego jest na 
ogół dobry. Ten miesiąc po* 
twierdza już w pełni tezę, iź 
napięte zadania 1964 r. przy 
gospodarności i zwróceniu 
większej uwagi na zagadnie­
nia postępu technicznego oraz 
organizacji pracy, mogą być 
zrealizowane z nadwyżką.
Szczególnie dużo uwagi re­

sort przywiązywać będzie do 
sprawy rytmiczności pro­
dukcji i terminowości dostaw 
kooperacyjnych; ten element 
decyduje bowiem o powodze­
niu. Dlatego też przystąpimy 
do zrewidowania i wzmocnie­
nia bieżącej kontroli spływu 
produkcji -=- stwierdził w za­
kończeniu minister. (PAP)

M. Faure w Moskwie
Znany polityk francuski, Mau- 

rice Faure, przybył do Moskwy na 
zaproszenie grupy parlamentarnej 
ZSRR. (PAP)

uznanie nowego rządu jakie­
gokolwiek kraju oznacza, na­
turalnie, zrezygnowanie z u- 
znawania nadal dawnych kół 
rządzących, obalonych przez 
naród danego kraju. A więc 
przedstawiciele dawnych kół 
rządzących nie mogą być na­
dal uważani za przedstawicieli 
danego kraju i znajdować się 
jednocześnie z przedstawicie­
lami nowego rządu danego 
kraju w jednym i tym samym 
kraju czy też w jednej i tej 
samej organizacji międzynaro­
dowej. Wychodząc z tego za­
łożenia, rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej osiągnął poro­
zumienie z rządem Republiki 
Francuskiej w sprawie nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych i wymiany ambasadorów 
między Chinami a Francją. 
Rząd chiński uważa za ko­
nieczne potwierdzić ponownie, 
że Tajwan jest częścią teryto­
rium chińskiego, ofaz że rząd 
i naród chiński w żadnym wy­
padku nie mogą zgodzić się z 
jakąkolwiek próbą oderwania 
Tajwanu od Chin lub utwo­
rzenia „dwóch państw chiń­
skich”. (PAP) *

Oświadczenie 
francuskiego MSZ
Rzecznik francuskiego mini­

sterstwa spraw zagranicznych 
oświadczył, że porozumienie 
zawarte między Francją i 
ChRL w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
zostało zawarte „bez jakich­
kolwiek warunków”.

Rzecznik powiedział rów­
nież, że rząd francuski „nie 
widzi przyczyn dla zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
kliką Czang-Kai-szeka. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Jakie mają szanse
„Gwoździem” piątkowego (31 stycznia) programu Zimowych 

grzysk będzie konkurs na średniej skoczni w Seefeld. Konkurencją 
ta rozegrana zostanie po raz pierwszy w historii zimowych j_ 
grzysk. Do programu mistrzostw świata wprowadzono ją w isgj 
r. w Zakopanem. Triumfował wówczas Norweg Engan, przed Ła- 
ciakiem (Polska) i Recknaglem (Niemcy).

W Innsbrucku, jako faworytów 
wymienia się przede wszystkim: 
Norwegów, Finów, Niemców i 
skoczków ZSRR. Polskę reprezen­
tować będzie czterech zawodni­
ków. Najprawdopodobniej za­
braknie wśród nich rewanżowego 
Józefa Przybyły. Nasz młody re­
prezentant ma znikome szanse o- 
degrania większej roli na skoczni, 
gdzie o zwycięstwie decydować bę 
dzie głównie styl, a nie długość 
skoku. Zmagania najlepszych

Hokeiści grupy A 
rozpoczęli boje

W pierwszym dniu olimpijskie­
go turnieju hokejowego walczyły 
jedynie zespoły grupy „A”. Inau­
guracyjne spotkanie między zło­
tymi medalistami ze Squav Val- 
ley, drużyną USA i zespołem 
ZSRR zakończyło się zwycię­
stwem hokeistów radzieckich 5:1 
(1:0, 3:0, 1:1). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Jakuszew — 2 
oraz Firsow, Borys Majorow i 
Starszinow — po 1. Honorowy 
punkt dla USA uzyskał Westby.

Koszykarzy Lecha czeka 
trudne zadanie

Po dłuższej przerwie będziemy 
mieli w najbliższych dniach oka­
zję ponownie emocjonować się 
rozgrywkami najlepszych 12 dru­
żyn koszykarzy naszego kraju.

Druga runda rozgrywek roz- 
pocznie się 1 lutego a zakończy 8 
marca. Wtedy to będziemy mieli 
możność poznać nowego mistrza 
Polski oraz dwa zespoły, które 
spadną do klasy niższej. Nieste­
ty tak się składa, że jedynemu 
reprezentantowi, naszego miasta 
w I lidze Lechowi grozi znalezie­
nie się wśród tej dwójki. Pozna­
niacy po pierwszej rundzie zaj­
mują przedostatnią, jedenastą po­
zycję mając równą ilość punktów 
ze znajdującą się na dwunastym 
miejscu Zawiszą Bydgoszcz. W 
11 spotkaniach Lech tylko dwa 
razy schodził z boiska jako zwy­
cięzca, a 9 razy jako pokonany.

Jakie więc są szanse, żę „Po­
znańskie Espressy” również w 
przyszłym sezonie znajdą się w 
gronie najlepszych? Najpoważ­
niejszymi kandydatami do spad­
ku obok Lecha i Zawiszy są 
Start Lublin — 8 miejsce w ta­
beli, Sparta N. Huta — 9 miejsce 
oraz ŁKS — 10 miejsce. Te trzy 
zespoły wyprzedzają poznaniaków 
jednym punktem. Poznaniacy, by 
utrzymać się w lidze, muszą co 
najmniej 3 a nawet 4 spotkania 
rozstrzygnąć na swoją korzyść. 
Ze słabszych przeciwników gosz­
czą oni u siebie AZS Toruń. 
ŁKS, Zawiszę Bydgoszcz. Wyjeż­
dżają natomiast do Startu Lublin 
i Sparty N. Huta. Z wyżej wy­
mienionymi przeciwnikami lechi- 
ci mogą wygrać o ile naturalnie 
będą grali lepiej niż w meczu 
z reprezentacją Poznania. Cho­
dzi tutaj zwłaszcza o obronę, 
która była bardzo „dziurawa”, 
tak że przeciwnicy nie mieli żad­
nych trudności z dostaniem się 
pod kosz lec hitów.

Koszykarze Lecha spędzili o- 
kres przerwy bardzo pracowicie. 
Po kilkudniowym obozie w Ląd­
ku przystąpili do treningów. Ich 
forma nie była najlepsza w spot­
kaniu z reprezentacją, ale spo­
dziewać się najeży, że te kilka 
tygodni dzielących ich od decy­
dujących spotkań pozwolą na 
większe skonsolidowanie zespo­
łu i co najważniejsze, poprawie­
nie obrony. Wiadomo, że teore­
tyczne rozważania nie zawsze 
się sprawdzają. Piłka jest okrą­
gła a każda niespodzianka moż­
liwa. Miejmy więc nadzieję, że 
lechici jeszcze niejedną niespo­
dziankę sprawią swoim kibicom. 
Oby wszystkie one były bardzo 
miłe. (Stab)

Czołowa czwórka 
ping-pongistów

Przy dużym zainteresowaniu 
publiczności, a szczególnie mło­
dzieży rozegrano w Szkole nr 9 
im. Mariana Buczka na Zatorzu 
w Lesznie mistrzostwa ZMS mia­
sta w tenisie stołowym.

W sprawnie zorganizowanej im­
prezie startowali zwycięzcy eli­
minacji kół zakładowych ZMS, 
w liczbie 18 zawodników.

Najlepszym tenisistą okazał się 
Ryszard Sprengel (LFOB), który 
nie poniósł żadnej porażki i zdo­
był łącznie 5 pkt. Na drugim 
miejscu uplasował się jego ko­
lega zakładowy — Bronisław Zyg- 
manowski — 4 pkt. przed 3. 
Henrykiem Jakubiakiem 7LFOB) 
3—pkt, 4. Lechem Woźnym. (Fabr* 
Pomp) — 2 pkt. Zdobywcy tych 
miejsc reprezentować będą Lesz­
no na mistrzostwach wojewódz­
kich o puchar przechodni Komi­
tetu Wojewódzkiego ZMS w Po­
znaniu, (R)

skoczków świata transmitować bę 
dzie telewizja od godz. 12.55. poj. 
skie Radio rozpocznie relację 0 
god.z, 14.

W piątek wyłonione zastaną 
również medalistki w wyścigu 
1500 m w jeździe szybkiej na ló, 
dzie. Na ostatniej Olimpiadzie 
doskonale spisały się nasze re- 
prezentantki — Seroczyńska 
zdobyła srebrny medal, natomiast 
Pilejczykowa — brązowy. Pier­
wsze miejsce zajęła Skoblikowa 
(ZSRR), która wynikiem 2,25,2 
ustanowiła rekord olimpijski, 
Wydaje się mało prawdopodobne, 
aby Polki powtórzyły sukces ze 
Squav Valley. Natomiast łyżwiar- 
ka radziecka, Skoblikowa, jest 
nadal uważana za zdecydowaną 
faworytkę. Zagrozić jej mogą je. 
dynie pozostałe reprezentantki 
Związku Radzieckiego ińb Szwed’ 
ka Jacobsson i Finka Musto- 
nen.

W piątek kontynuować będą 
pojedynki saneczkarze. Rozegra­
na zostanie druga seria ślizgów 
w jedynkach kobiet i mężczyzn. 
O ich przebiegu dowiemy się z 
transmisji radiowej, która rozpo­
cznie się o godz. 21. W dniu tym 
wystartują również bobsleiści, 
którzy rozegrają dwa pierwsze 
ślizgi w dwójkach. Zakończoną 
zostanie również jazda obowiąz* 
kowa kobiet w łyżwiarstwie fi­
gurowym. Piątkowy program 
przewiduje także cztery mecze 
hokejowe. Nasz zespół, który 
gra w grupie B, spotka się z 
Norwegią. O godzinie 21 telewizja 
nada sprawozdanie ze spotkania 
grupy A ZSRR — CSRS. Mecz 
ten transmitować będzie również 
Polskie Radio. Telewizja nada 
ponadto filmowe przeglądy dnia 
— pierwszy w godzinach 19.45 
20, drugi 22.40 — 23.10. (PAP

Godz. 8,#0 — Łyżwiarstwo figuro, 
we kobiet;

Godz. 9.00 — Bieg mężczyzn na 
km (J. RysuJa, E. Budny, Tą. 
Jankowski, J. Gut — Misiaga, 
M. Marek);

Godz. 11.00 — Łyżwiarstwo szyby 
kie — 500 m kobiet (Pilejczy­
kowa, Seroczyńska, Mroske);

Godz, 12.00 — Bieg zjazdowy męż­
czyzn (A. Dereziński, J. Woy- 
na, B. Trzebunia);

Godz. 18.00 — Turniej hokejowy 
w grupach A i B;

Godz. 20.00 — Pierwsze ślizgi sa- 
neczkarek i saneczkarzy — je­
dynki (B. Gorgoń — Flontowa, 
G. Pawełczykówna, J. Susz- 
czewska, A. Grabowska — Źró- 
bikowa, J. Darasz, E. Fender, 
L. Kudzia, R. Pędrak, M. 
Pawełkiewicz, J. Wojnar, R, 
Żukowski).

Polskie Radio w programie I 
nada transmisję hokejowego me­
czu Kanada — Szwecja. Transmi­
sja rozpocznie się o godz. 21.55. .

Olimpijskie 
ciekawostki

Znana jeszcze do niedawna 
na wszystkich lodowiskach mi­
strzyni świata Carol Heiss, 
występuje obecnie w nowej 
roli. — komentatorki amery­
kańskiego koncern#. telewizyj^ 
nego. Będzie ona przeprowa­
dzała relację z olimpijskich 
zawodów łyżwiarskich. Warto 
przypomnieć, że Heiss jest zo­
ną słynnego łyżwiarza, Allana 
Jenkinsa, który — podobnie 
jak i ona — już zakończył ka­
rierę sportową i pracuje jako 
prawnik. Łyżwiarskie małżeń­
stwo ma 2-letniego synka 
Marka, który — jak zapewnia 
jego sympatyczna matka ~~ 
także będzie jeździł na łyż­
wach. Heiss przewiduje, że w 
Innsbrucku złoty medal zdo­
będzie bezwzględnie Holen­
der ka — Dijkstra.

♦ ♦ ♦

Wśród zaproszonych gości & 
loży honorowej podczas otwar 
cm igrzysk obecny był szach 
Iranu, Reza Pahlevi, ze swojt 
żoną, Farah Dibą. Małżonka 
szacha ubrana była w piękne 
futro z ocelotów.

♦ ♦ o

Dwie sympatyczne hostessy 
są z pochodzenia Polkami- 
Mowa o 20-letnich córkach le' 
karza polskiego z Bielska, 
bliźniaczkach Kinasiewicz. Ru­
dzice ich znaleźli się po woj­
nie w Niemczech zachodnich. 
One studiują obecnie ekono­
mię na uniwersytecie w Inns- 
brucku.

i
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Władysław Gomułka o aktualnych zadaniach rad narodowych

Podkreślając na wstępie, 
że w dyskusji na nara­
dzie centralne miejsce 
zajęło rolnictwo, Wł. 

Gomułka omówił przede 
wszystkim te problemy.

Zadania i cele, stawiane 
przed rolnictwem na najbliż­
sze lata, to po pierwsze — li­
kwidacja importu zbóż, po 
drugie — poprawa zaopatrze­
nia ludności w artykuły rol­
no-spożywcze, i po trzecie — 
utrzymanie i zwiększenie eks­
portu rolno-spożywczego.

Środki dla osiągnięcia tych 
celów sprowadzają się przede 
wszystkim do nakładów inwe­
stycyjnych. Chodzi o szeroką 
rozbudowę przemysłu che­
micznego, następnie przezna­
czamy duże nakłady na me­
liorację. Trzeci warunek, to 
powszechne podniesienie po­
ziomu agrotechniki, oświaty 
rolniczej wśród producentów 
rolnych.

Inwestycje państwowe w 
rolnictwie wzrosną w roku 
bież, o 32 proc., w porówna­
niu z rokiem ub. i wyniosą 
ok. 13 mld. zł, zaś ogólne na­
kłady na rolnictwo, a więc 
licząc środki państwowe, kó­
łek rolniczych i środki pry­
watne chłopów — wyniosą o- 
koło 25,6 mld. zł. Wzrost ogól­
ny stanowi zatem 24 proc.

Podkreślając istnienie w 
rolnictwie dużych rezerw pro­
dukcyjnych, mówca wskazał 
na konieczność uruchamiania 
tych rezerw, które nie wyma­
gają nakładów inwestycyj­
nych.

Wł. Gomułka stwierdził da­
lej, że nie brak środków owa­
dobójczych i chwastobój­
czych. Należałoby rozwinąć 
szeroką akcję, ażeby w pełni 
zastosować odchwaszczanie 
pól. .

ZAOPATRZENIE 
W NAWOZY SZTUCZNE

Zamierzamy w najbliższych 
latach szeroko rozwinąć pro­
dukcję nawozów mineralnych, 
przede wszystkim azotowych. 
Do końca 1970 r. na pewno 
potrafimy w pełni zaspokoić 
potrzeby rolnictwa w zakresie 
nawozów azotowych, fosforo­
wych i potasowych.

Dzisiejszy poziom zaopatrze­
nia rolnictwa w nawozy jest 
niedostateczny, mimo że zao­
patrzenie to wzrasta z roku 
na rok. W obecnym roku gos­
podarczym również będzie 
większe o ponad 12 proc, w 
stosunku do ub. roku gospo­
darczego.

WAPNOWANIE GLEB

Nasze gleby są prawie w 70 
proc, zakwaszone, toteż nie­
zmiernie ważną sprawą jest 
stosowanie nawożenia wap- 
nem. Tymczasem w r. ub. rol­
nictwo zużyło zaledwie ok. 1/6 
jego, ile w rzeczywistości po­
trzebowało.

Istniejące w kraju zasoby 
surowców wapiennych nie są 
dostatecznie eksnloatowane. 
Na terenie każdego wojewódz­
twa należy zrobić bilans tych 
Zasobów, opracować plany wy 
dobycia i koszty z tvm zwią­
zane.

Wielka rezerwa wapna —
Wapno stanowiące produkt 

oboczny różnych zakładów 
Produkcyjnych.

ZAGOSPODAROWANIE 
POMELIORACYJNE

zmeliorowanych 
i 4 Pastwisk, gruntów — nie 
1 t objęta zagospodarowa- 
2^ Pomelioracyjnym, albo 

-ięta jest w niedostatecz- 
ym stopniu. Na wielu tere­

nach brak spółek wodnych, 
względnie przejawiają one 
słabą aktywność.

Należy doceniać te sprawy, 
nie tylko żądać środków in­
westycyjnych.

GOSPODARKA NASIENNA
Stwierdzając, że istnieje w 

tej dziedzinie bardzo wielki 
postęp, mówca zwrócił uwagę, 
że pokaźna jeszcze część chło­
pów bądź nie stosuje ziarna 
kwalifikowanego, bądź też 
stosuje je w małym zakresie.

REZERWY GOSPODARKI 
HODOWLANEJ

Wykorzystanie ich jest uza­
leżnione od odpowiednich kro 
ków ze strony państwa, jak 
również w jeszcze większym 
stopniu — od działalności 
władz terenowych i organiza­
cji społecznych, a także od 
aktywizacji gospodarczej rol- 
ników-producentów. W sto­
sunku do 1938 r. powiększyli­
śmy pogłowie bydła z 41,2 
sztuk do 48,8 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. Pogłowie 
trzody chlewnej prawie po­
dwoiliśmy, a mianowicie z 29,4 
do 57,7 sztuk w roku 1963 na 
100 ha. Zwiększyła się też 
mleczność krów. Wszystko to 
są zjawiska bardzo pociesza­
jące. Niemniej w gospodarce 
hodowlanej są jeszcze wielkie 
niewykorzystane rezerwy.

Statystyka wskazuje, że 
przede wszystkim w gospo­
darstwach powyżej 7 ha ist­
nieją wielkie możliwości 
zwiększenia pogłowia bydła.

Najsłabsza obsada bydła 
występuje przede wszystkim 
w województwach olsztyń­
skim, gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim i zielonogórskim. 
Istnieją tam zatem wielkie 
możliwości rozwoju hodowli, 
tym bardziej, że tereny te ma­
ją stosunkowo wysoki odsetek 
łąk i pastwisk.

Dotychczas nasza hodowla 
jest w zasadzie oparta na kie­
runku mlecznym; idzie zaś o 
to, by ją zmienić na kierunek 
mięsno-mleczny. Przy racjo­
nalnej strukturze stada bydła 
udział krów powinien wyno­
sić 45—55 proc. C?iągle mamy 
za mało bydła młodego w sta­
dzie.

W 1962 r. ubito 1940 tys. szt. 
cieląt o wadze ok. 55 kg, które 
można byłoby wyhodować do 
wagi 300 kg.

Przy zupełnie realnym za­
łożeniu, na drodze hodowli 
cieląt do wyższej wagi oraz 
na drodze rozwoju hodowli 
bukatów można uzyskać do­
datkowo ćwierć miliona ton 
żywca cielęcego i wołowego. 
Hodowla cieląt nie musi po­
ciągać za sobą zmniejszenia 
dostaw mleka na rynek. Ten­
dencjom do zmniejszenia ilo­
ści mleka towarowego można 
przeciwdziałać przez rozwi­
nięcie skupu mleka w tych 
miejscowościach, gdzie do­
tychczas jest niewielki. Zwła­
szcza tam, gdzie stan pogło­
wia bydła jest niedostateczny, 
należałoby rozwinąć odpowie­
dnią działalność, aby — prak­
tycznie biorąc — zlikwidować 
ubój cieląt.

Wychów cieląt do określo­
nej wagi powinien odbywać 
się w gospodarstwach chłop­
skich. Hodowla ta bardzo się 
opłaca.

Rozwój hodowli bukatów w 
wielu gospodarstwach, zwła­
szcza na terenach zmeliorowa­
nych, wiąźe się ściśle z roz­
budową obór.

W różnych powiatach zme­
liorowano duże obszary użyt­
ków zielonych, nie zabezoie- 
czając jednocześnie środków 

kredytowych na rozbudowę 
obór w gospodarstwach chłop 
skich. A przecież te dwie 
sprawy trzeba traktować kom­
pleksowo, równorzędnie.

Rozwój hodowli hamuje nie­
rozwiązana od wielu lat spra­
wa dokumentacji typowej i 
unifikacji elementów budow­
lanych. Jest to pilne zadanie, 
jakie stoi przed resortem bu­
downictwa, przed Minister­
stwem Rolnictwa i przed wo­
jewódzkimi radami narodowy­
mi.

Przechodząc do sprawy ra­
cjonalnego karmienia zwie­
rząt, Wł. Gomułka wskazał, 
iż będziemy szybko rozwijać 
produkcję pasz treściwych. W 
coraz szerszej skali będziemy 
organizować wymianę zbóż 
za wysokobiałkowe pasze. W 
Polsce zużywamy rocznie na 
paszę ok. 7 min. ton zboża, a 
przy racjonalnym karmieniu 
można by oszczędzić 1,5—2 
min. ton tego zboża.

Podstawową sprawą jest za­
pewnienie, aby pasze przemy­
słowe były wysokiej jakości.

Wydaje się, że powinniśmy 
dostarczać hodowcom 2 rodza­
je pasz: pierwsze — to pełno­
wartościowe pasze treściwe, 
które powinny być wymienia­
ne za zboże, i jako drugi ro­
dzaj pasz — przede wszystkim 
otręby — kontynuował Wł. 
Gomułka.

Obecnie organizujemy do­
świadczalne karmienie trzody 
paszą wysokobiałkową, jako 
paszą główną w około 40 tys. 
gospodarstw. Należy śledzić 
wyniki tych doświadczeń.

Przytaczając osiągnięcia rol­
ników duńskich w hodowli 
bydła, I Sekretarz KC PZPR 
podkreślił, iż są one wynikiem 
racjonalnego karmienia zwie­
rząt. Przy właściwej gospodar­
ce, możemy mieć podobne wy­
niki. W Danii stosuje się pa­
sze treściwe dla bydła bardzo 
szeroko, a dla trzody chlewnej 
— wyłącznie. W Danii przy ce­
nie pasz wyższej o 30 proc, w 
porównaniu z naszymi cenami,

Dwie formy — jeden cel
Sądownictwo społeczne na wokandzie

W niedawnym wywiadzie 
Ministra Sprawiedli­
wości Mariana Rybic­

kiego znalazła się wy­
powiedź o perspektywach dal 
szego rozwoju sądownictwa 
społecznego. Minister skon­
statował pozytywne, wpływa­
jące na spadek liczby drob­
nych kradzieży i poprawę 
atmosfery pracy wyniki dzia­
łalności sądów robotniczych. 
Przypomniał także o zjawisku 
rozszerzania się sądownictwa 
społecznego dzięki zainicjowa 
niu przez społeczeństwo no­
wych form: społecznych ko­
misji pojednawczych.

W takim ujęciu działalność 
obu tych instytucji obywatel­
skiej samorządności spięta zo­
stała wspólną klamrą coraz 
szerszego sięgania do drze­
miących w społecznie żyją- 
cym człowieku jego natural­
nych skłonności do organizo­
wania i ulepszania wzajem­
nego współżycia.

Jednym z rezultatów prak­
tycznego działania tych idei 
w naszym ustroju jest zwięk­
szanie udziału nie zawodowe­
go, obywatelskiego czynnika 
w rezerwowanych dotąd dla 
urzędniczych organów Pań­
stwa funkcjach obrony prawo 
rządności, ładu i porządku, a 
także wychowywania społecz­
nego. Nie zamiast lecz obok 
sędziów zawodowych zjawia­
ją się sędziowie-społecznicy: 
ławnicy ludowi, członkowie 
kolegiów, zakładowych ko­
misji rozjemczych, sędziowie 
sądów robotniczych, ostatnio 
zaś członkowie działających 
w sferze profilaktyki społecz­
nej — komisji pojednawczych. 
Obok sądownictwa powszech­
nego zyskuje sobie prawo oby 
watelstwa „sądownictwo spo­
łeczne”, przez które jedni ro­
zumieją wszystkie wymienio­
ne instytucje, inni zaś — nie­
które z nich jak np. tylko są­
dy robotnicze.

Wspólny fundament
Z wywiadu Ministra Spra­

wiedliwości można chyba od­

hodowcy bardziej opłaca się 
stosować te pasze niż zboże. 
Tam całe zboże paszowe jest 
wymieniane za pasze treściwe. 
To zadanie stoi również przed 
nami.

Mówca podkreślił następnie 
wagę zakiszania paszy w silo­
sach. Do budowy silosów po­
trzebny jest tylko cement i 
żwir. Wieś otrzyma w tym ro­
ku dostateczną ilość cementu.

KONTRAKTACJA ROŚLIN

Rady narodowe mają obo­
wiązek dopilnowania i zapew­
nienia wykonania planów kon­
traktacji wszystkich roślin, a 
szczególnie buraka cukrowego 
i pszenicy. Do 20 stycznia plan 
kontraktacji buraków cukro­
wych w skali krajowej wy­
konany jest w 83,4 procenta.

Bardzo niedobrze jest w nie­
których województwach, jeśli 
chodzi o kontraktację pszeni­
cy. Pian ' przewiduje 300 tys. 
hektarów, ale zakontraktowa­
liśmy tylko 222 tys. ha, przy 
czym na przykład woj. lubel­
skie wykonało zaledwie 30 pro 
cent planu, a woj. rzeszowskie 

40 proc.
Towarzysze nie doceniają tej 

sprawy — powiedział W. Go­
mułka, a przecież kontrakta­
cja pszenicy obliczona jest na 
zmniejszenie importu zbóż. U- 
staliliśmy dobre warunki tej 
kontraktacji, a możliwości 
rozszerzenia areału uprawy 
pszenicy są stosunkowo duże. 
Niewykonanie planu kontrak­
tacji pszenicy w niektórych 
województwach zostało spo­
wodowane opieszałym podej­
ściem rad narodowych do tej 
sprawy.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Główny kierunek — to o- 
szczędność w budownictwie, 
zmniejszenie kosztów budowy 
1 metra kwadratowego. Są tu 
postępy, ale daleko niedosta­
teczne. Z tym większą przy­
jemnością — oświadczył mów­

czytać, że sądy robotnicze i 
społeczne komisje pojednaw­
cze wywodzą się z jednego 
pnia i warunkują się wzajem­
nie...

Dlaczego na to właśnie zwró 
cić należy szczególną uwagę? 
Zjawiają się bowiem tenden­
cje do podkreślania całkiem 
odrębnej od S. S. R.*)  pozycji 
S. K. P., ba, nawet do pewne­
go odżegnywania się od współ 
nego ich rodowodu.

* Dla skrótu społeczne sądy 
robotnicze — „S. S. R”, społeczne 
komisje pojednawcze — „S. K. P”.

W czymże to upatruje się tak 
zasadniczych różnic? Czy ma­
ją one tkwić w fakcie, że S. 
S. R. nie działają jeszcze na 
bazie ustawowej, w nagłówku 
zaś regulaminów S. K. P. fi­
guruje artykuł ustawy o ra­
dach narodowych? Czy może 
w fakcie, że S. S. R. oddzia­
łują przy pomocy pewnego 
rodzaju sankcji zawartej w 
orzeczeniu „skazującym”, S. 
K. P. zaś — przy pomocy 
bezsankcyjnego nakłaniania i 
doprowadzania do zgody są­
siedzkiej? Czy wreszcie w 
tym, że działalność S. K. P. 
oparta jest na dobrowolności 
poddania się mediacji oraz jej 
wynikom przez strony, pod­
czas gdy działalność S. S. R. 
wypływa z przekazywania im 
niektórych spraw także i 
przez organy państwowe?

Są to, oczywiście, różnice, 
jest ich i więcej, inaczej bo­
wiem nie istniałaby odręb­
ność tych dwu inicjatyw. 
Jednakże te różnice organiza­
cyjne, kompetencyjne czy pro 
ceduralne nie mogą zaciem­
nić obrazu, ukazującego współ 
ną perspektywę — podniesie­
nia życia społecznego na wyż 
szy poziom — oraz wspólną 
broń — skutecznego oddzia­
ływania środowiska na postę­
powanie jednostki wyłamują­
cej się z ustalonych form 
współżycia. Zapoznawanie te­
go wspólnego fundamentu 
grozi wylaniem dziecka z ką_ 

ca — można odnotować takie 
wypowiedzi, jak na przykład 
towarzysza z Ostrowca, który 
stwierdził, że przy pełnym wy­
posażeniu budynków, koszt 
budowy 1 m2 powierzchni mie- 
szkalnej nie przekracza u nich 
1900 złotych. Jeśli na jed­
nym terenie jest to możliwe, 
to na pewno można też tego 
dokonać na wielu innych tere­
nach. No i jeszcze raz Gdańsk, 
który stawialiśmy wielokrot­
nie za przykład, a którego 
przedstawiciel również dzisiaj 
wspomniał, iż w celu obniże­
nia kosztów budownictwa przy 
ciągają do prac budowlanych 
również przyszłych użytkow­
ników mieszkań. Jest to godne 
naśladowania.

I Sekretarz KC PZPR wez­
wał do zwrócenia większej u- 
wagi na sprawę budownictwa 
typowego, projektów typo­
wych, stwierdzając, że dotych­
czas budownictwo typowe nie 
jest w istocie rzeczy stoso­
wane.

Bez obniżenia kosztów bu­
downictwa mieszkaniowego 
próżne są skargi, że nie potra­
fimy zaspokoić potrzeb miesz­
kaniowych. Środki na budow­
nictwo mieszkaniowe musiały 
być zmniejszone, nie ma na to 
rady. Ale przy tych środkach, 
które obecnie są przeznaczane 
na budownictwo, istnieją sze­
rokie możliwości zwiększenia 
liczby mieszkań i izb na dro­
dze obniżania kosztów budo­
wy, stosowania budownictwa 
oszczędnościowego, to jest nie- 
pełnokomfortowego.

W najmniejszym zakresie 
budownictwo oszczędne stoso­
wane jest w Warszawie, co nie 
oznacza, żeby te same normy 
i proporcje stosować do War­
szawy, które stosuje się w 
kraju. Niemniej w Warszawie 
można i należy budować domy 

pielą dla niewłaściwie poję­
tej, choć może szlachetnej w 
intencjach, konkurencji dwóch 
form sądownictwa społeczne­
go.

Jednanie i potępianie
W czym dostrzec można 

to niebezpieczeństwo?

• w niedocenianiu roli do­
świadczeń płynących z dzia­
łalności S. S. R. dla praktyki 
S. K. P., a zwłaszcza dla 
ważnych funkcji opieki nad 
nimi. Niektórzy przewodni­
czący tych komisji już zwra­
cają uwagę na (znany z po­
czątków działalności sądów 
robotniczych) fakt, że opieka 
nad komisjami pojednawczy­
mi nie jest dostateczna, że 
„góra” dyskutuje, a „doły” 
borykają się z trudnościami,

• w gubieniu przez S. K. 
P. tego ważnego instrumentu 
wychowawczego jakim jest 
oddziaływanie środowiskowe 
(„działanie wstydem”), uru­
chamianie presji opinii pu­
blicznej na naruszycieli 
współżycia sąsiedzkiego. Po­
jednanie w ciszy prywatnego 
często pokoiku mediatora 
przynosi na pewno niezaprze­
czalną korzyść skłóconym i 
ich najbliższym, ale co i jaką 
drogą ma dojść do ich śro­
dowiska w charakterze czyn­

Brandt przy klawiaturze SPD
W kołach socjaldemokracji zachodnioniemieckiej trwa dyskusja 

nt. wyboru przyszłego przewodniczącego, następcy Ericha Ollen- 
hauera. Kandydatem prezydium na to stanowisko jest WilJy Brandt, 
urzędujący burmistrz Berlina zachodniego. Liczne zastrzeżenia 
wzbudza fakt, że z chwilą wyboru na przewodniczącego SPD, 
Brandt skupiałby w jednym ręku za dużo węzłowych funkcji. Wy­
suwa się więc wniosek, że jeśli Brandt nie opuści stanowiska bur­
mistrza Berlina zachodniego, jego rola, jako przywódcy SFD. który 
będzie kierował zdalnie swoim stronnictwem, ograniczy się do fik­
cji reprezentujących, a ster ujmie de facto wiceprzewodniczący 
Wehner, reprezentujący prawicowy odłam w SPD. W związku z ty­
mi zarzutami Wehner oświadczył ostatnio, iż prezydium SPD do­
stosuje Się całkowicie do wymagań Brandta, który uzysk . w ten 
sposób całą „klawiaturę” środków, stojących do dyspozycji. SPD 
nie wysunie również kandydatury Brandta na stanowisko prezy­
denta NRF, co oznaczałoby odsunięcie go od kierownictwa w SPD,

ZAP

o niepełnym wyposażeniu kom 
fortowym mieszkań.

Warszawa ma większe moż­
liwości obniżenia kosztów bu­
downictwa, niż niejedno inne 
miasto.

Narzekania na brak miesz­
kań nic nie pomogą — ciągnął 
mówca. — Od rad narodowych 
w dużej mierze zależy, aby 
tych mieszkań było więcej, aby 
szukać oszczędności w budow­
nictwie wszędzie, gdzie można 
je znaleźć.

Poruszając sprawę budow­
nictwa zakładowego i spół­
dzielczego, W. Gomułka stwier 
dził, że w stosunku do tego 
budownictwa, do przestrzega­
nia przez zakłady i spółdziel­
nie norm mieszkaniowych i 
zasad przydziału mieszkań — 
rady narodowe posiadają od­
powiednie uprawnienia i że 
powinny je lepiej egzekwować.

PRZEMYSŁ TERENOWY

Ta olbrzymia dziedzina pod­
lega radom. Pracuje tam około 
pół miliona ludzi. Wartość pro­
dukcji tego przemysłu wynosi 
ponad 70 mld. zł rocznie. W 
tej dziedzinie istnieją na pew­
no olbrzymie rezerwy. Jest rze­
czą ważną, by rady narodowe 
zainteresowały się głębiej dzia­
łalnością i zadaniami przemy­
słu terenowego, ustalaniem cen 
na nowe asortymenty jego pro­
dukcji rynkowej, zwłaszcza, 
gdy tańszy asortyment zastę­
puje się droższym. W tym o- 
statnim przypadku rady po­
winny temu przeciwdziałać.

Wł. Gomułka oświadczył na­
stępnie, że limitów inwesty­
cyjnych zwiększać nie może­
my: wynika to jasno z uchwał 
XIV Plenum. Jedynie w ra­
mach istniejących środków, je­
śli zachodzi konieczność, moż­
liwe są przesunięcia.

W zakończeniu mówca pod­
kreślił, że narada odbywała 
się pod znakiem uchwał, XIV 
Plenum, które w całej rozciąg­
łości obowiązują również ad­
ministrację państwową, wszyst 
kie jej ogniwa. (PAP) 

nika wychowawczego, ostrze­
żenia profilaktycznego?

• w ryzyku zbytniego wy­
bijania się w działalności 
S. K. P. ponad funkcję media- 
cyjno-wychowawczą — funk­
cji interwencyjnej. Wiele S. K. 
P. chlubi się dziś tym. że się­
ga do przyczyn, do korzeni 
sąsiedzkich konfliktów i przy 
pomocy interwencji zmusza 
organy administracji do wy­
konywania tego, do czego są 
obowiązane. W zasadzie jest 
to godne pochwały, przyspa­
rza S. K. P. prestiżu, łączy 
pojednawstwo z realiami co­
dziennego żywota. Ale mogą 
się z tego zrodzić wynaturze­
nia. Funkcje społecznego są­
downictwa rozpłyną się w po­
średniczeniu „urząd —obywa­
tel” i może się zdarzyć, że lo­
katorzy wspólnego mieszka­
nia będą się szykanowali i 
„rzucali w siebie mięsem”, 
właśnie po to, aby gorliwa 
komisja pojednawcza wysta­
rała im się o przydział od­
rębnych lokali...

Ustawa o sądach społecz­
nych powinna objąć zdaniem 
wielu działaczy i S. S. R. i 
S. K. P. A może pomyśleć nad 
tym, czy by nie było słuszne 
połączenie tych dwóch form: 
jednania oraz potępiania, gdy 
trzeba — w ramach jednego 
sądu społecznego?..,

JERZY JASIŃSKI



Premiera w Operetce

Karnawałowy „Can-can“
Na deski Operefki Poznańskiej 

zawitał nasz dobry znajomy — 
kankan, frywolny taniec pra­
dziadków, dia wielu ongi syno­
nim „rozwiązłego Paryża". Hi­
storię „Can-cana" na wesoło 
opowiada musical Cole Portera. 
A więc perypetie gorliwego 
prawnika — debiutanta, który 
postanawia sprawdzić czy nowy, 
fascynujący tłumy taniec nie za­
graża moralności publicznej. 
Młody Arystyd wplątuje się przy 
tej okazji w niebywałe pery­
petie. Zwiedzamy z nim razem 
podejrzane knajpy, zaułki i spe­
lunki apaszów, pracownię arty­
stów na Montmartre — pozna- 
iemy długa galerię osobliwych 
typów i typków: praczek, mode­
lek, turystów, policjantów, kel­
nerów, tancerek i kokotek.

Libretto nowego musicalu jest 
barwne, przynosząc szereg nie­
banalnych pomysłów sytuacyj­
nych. Prowadzi nas na egzotycz­
ny „bal Tahiti" i na parodię sta­
roświeckich pojedynków. Za­
bawnie pokpiwa z łapówkar­
stwa urzędników, z nadętych 
pseudokrytyków sztuki, z bla­
gierskich plastyków, co to imi­
tując różne genialne pikasy — 
bezmyślnie tylko chlapię farbą 
na płótno. Do wesołych chwy­
tów tekstowych dodał zręczny 
reżyser (H. Drygalski) jeszcze i 
projekcję filmową, pokazującą 
obrazy, stroje i tańce z parys­
kiej „epoki kankana”. Mimo 
mnogości wałków fabularnych 
całość widowiska układa się 
przejrzyście, jest logiczne cres­
cendo wiodące do finałowej 
kulminacji. W sumie: miła błaze­
nada, nawet nie pozbawiona 
jawnych i bardziej ukrytych alu­
zji do naszych aktualnych sfo- 
suneczków (w światku poznań­
skim).

W muzyce Portera królują mar­
sze i walczyki, ale podane już 
w ostrym i smakowitym sosie 
jazzowym. Przypomniano kilka 
popularnych piosenek np. „C'esł 
magnifigue" (nawet nie wiedzia­
ło się dotąd, że to z „Can- 
cana”...). Dyrektor Państwowej 
Operetki S. Renz (z nerwem pro 
wadzący przedstawienie) dodał 
Porterowi szereg swoich włas­
nych, „murowanych" numerów 
tanecznych (jaskrawo brzmiące 
wkładki orkiestralne), wśród któ­
rych wyróżmjmy stylizowane 
„tańce hawajskie” (z kostiumami 
wzorowanymi w rysunku i bar­
wie na obrazach Gauguina). Do 
sukcesu przedstawienia przyczy­
nia sie efektowny balet (zwłasz­
cza żeński), roztańczony swa­
wolnie według pomysłów S. Sta­
nisławskiej (która umie rozruszać 
zespół). Kolorowe dekoracje — 
gdzie ciągle coś się zmienia, 
spada z góry, dodaje z boku — 
zaprojektował J. Kondracki (do­
bra perspektywa Paryża). Sakso­
fony wrzeszczą i zawodzą, ha­
łaśliwa perkusja pulsuje w syn- 
kopowanych rytmach współ­
czesności, fikające i wirujące w 
kankanie dziewczęta piszczą i 
miauczą jak marcowe koty 
(pewnie trochę i za głośno), a 
widz tylko kiwa głowa, myśląc 
sobie, jak by to wszystko jesz­
cze inaczej wyglądało w jakiejś 

normalnej sali teatralnej. Bo 
przy ul. Niezłomnych wszelkie 
wysiłki zespołu duszą się w nie­
bywałej ciasnocie miejsca (już 
tyle lał!).

Spośród 20-osobowej obsady 
solistów Cole Porłer'owego 
„Can-cana" wymieńmy przede 
wszystkim W. Jakubowską, któ­
ra znalazła fu pikantną rolę, da­
jącą niemałe możliwości wyży­
cia się aktorskiego (kapitalnie 
zagrana scena uwodzenia sę­
dziego). Wokalnie partia Pisła- 
che pomyślana jesł nisko (typo­
wo po piosenkarsko), ale nasza 
primadonna ma bogate pozycje 
średnie głosu, więc wybrnęła 
świetnie. Jerzego Dzianysza (ba­
ryton) po raz pierwszy ogląda­
liśmy jako sentymentalnego par­
tnera Jakubowskiej. Artysta ma 
wszelkie warunki na dobrego 
amanta ©perełkowego: postawę, 
głos ; młody, czarujący uśmiech. 
Druga parę, typu raczej kome­
diowego, stanowili A. Jarysz i 
J. Rowiński (oboje przyjemni i 
swobodni aktorsko). J. Gole 
przypomniał się jako dobro- 
duszno-cyniczny starszy „pan 
krytyk". Temperamentem iście 
meksykańskim błysnęła nieza­
wodna Didurka, czyli Mary Za­
łuska — amerykańska pogrom­
czyni apaszów. Nawet i epizody 
obsadzono rutynowanymi siłami, 
jak Z. Mariański (pamiętny Jago 
w Operze), A. Raczkowski (przed 
wojenny amant operetkowy), K. 
Szydłowska i inni. Finiszując wy­
pada mi stwierdzić, że całkiem 
mocny jest ten nowy „porter” 
w Operetce — szumiący pianką 
humoru i beztrosko karnawa­
łowy.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Jerzy Dzianysz (Arystyd) i Wanda Jakubowska (Pisfache) 
w I akcie „Can-cana” C. Portera.

Fot. — G. Wyszomirska

W prezydiach’ rad narodo­
wych w Warszawie trafiają 
się podobno również tacy pe­
tenci, którzy załatwiając po­
szczególne sprawy przedkła­
dają po kilka, a nawet kilka­
naście załączników, których 
nikt od nich nie wymaga. W 
zjawisku tym nie należy się 
chyba dopatrywać przesady; 
raczej negatywnego wpływu 
biurokracji na obywatela, któ 
remu weszły już w krew for- 
malistyczne nawyki. Cóż, by­
ły takie czasy w Warszawie, 
kiedy to niektóre .jednostki 
organizacyjne prezydiów rad 
— np. Wydział Komunikacji 
— stanowiły, zdawałoby się 
niewzruszone, bastiony biuro­
kracji.

Dzisiaj stolica zdecydowa­
nie wypowiedziała Walkę biu 
rokracji i świeci przykładem w 
dziedzinie usprawniania pra­
cy administracyjnej. Rozma­
wialiśmy na ten temat z za­
stępcą kierownika Wy­
działu Organizacyjno-Praw­
nego Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — Jerzym 
Skwirą i zastępcą kierownika 
de spraw organizacji pracy 
tegoż Wydziału — Janem Hor 
dejukiem. Piastowana przez 
tego ostatniego funkcja to 
właśnie jakby symbol prze­
mian zachodzących w war­
szawskiej administracji.

W ubiegłym roku Prezydium 
St. R. N. podjęło uchwałę o 
powołaniu służby organi­
zacji pracy. W Wydziale 
Handlu, Inżynierii Miejskiej 
i innych jednostkach, wygo­
spodarowano w związku z tym 
etaty i znaleziono odpowied­
nich ludzi na stanowiska do­
radców do spraw organizacji 
pracy. Jak sama nazwa wska­
zuje, chodzi o ulepszanie i 
modyfikację systemu orga-

l&ćtizę
HI d.in£zxi Straeji

Warto naśladować Warszawę
nizacji pracy i to nie tylko 
administracyjnej. Doradcy roz 
poczęli działalność w grudniu 
ubiegłego roku, nie zostali 
jeszcze przeszkoleni (mają się 
tego podjąć m. in. wykładow­
cy z Uniwersytetu Warszaw­
skiego) i dlatego za wcześnie 
jeszcze na doświadczenia. W 
każdym razie inicjatywa wy- 
daje się być godna uwagi, a 
czas pokaże. czy także naśla­
downictwa.

Co już zrobiono, by war­
szawski petent mniej czasu 
marnował na załatwianie 
spraw w urzędzie? Na pewno 
przyczyniło się do tego 
usprawnienie infor­
macji. Siedziba Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
przy placu Dzierżyńskiego to 
gmach potężny, znacznie więk­
szy od poznańskiego „magi­
stratu" przy pl. Kolegiackim. 
A przecież w tym ostatnim 
petent bardziej narażony jest 
na błądzenie. W siedzibie 
Prezydium St. RN orientację 
ułatwiaja odpowiednio umiesz 
czone strzałki, znaki, napisy. 
Prócz tego przy wejściu znaj­
duje się spis poszczególnych 
wydziałów. Można tam prze­
czytać również to, że wszel­
kich informacji, dotyczących 
spraw, załatwianych np. w 
Wydziale Gospodarki Mieszka­
niowej udziela ob. Barbara 
Kowalska w pokoju 107. Niby 
drobiazg, a przecież zapobiega 
zbędnym wędrówkom.

Prawdziwą „bombę” — jeśli 
chodzi o informację — stano­
wi wydanie przez Prezydium 
DRN Warszawa — Wola ob­
szernego (ponad 100 stron) i n- 
f or ma t or a. Zawiera on 
wyczerpujące informacje, np. 
o tym, w jakim wydziale moż­
na załatwiać daną sprawę i 
jakich wymaga to formalności. 
Poza wykazami potrzebnych 
załączników, informator za­
wiera również taryfy roz­
maitych opłat. Tego typu 
„baedekery” mają zostać wy­
dane przez wszystkie prezydia 
DRN w Warszawie. Będzie to 
miało spore znaczenie dla po­
prawy obsługi petenta. Uchro­
ni go przecież od zbierania in­
formacji, dotyczących trybu 
załatwiania sprawy. A w tym 
właśnie celu — jak wykazały 
przeprowadzone na Woli ba­
dania — przychodzi do urzę­
dów aż 25 procent petentów.

Inny kierunek zmian, zdą­
żających do zmniejszenia mar­
notrawstwa czasu w urzędach, 
polega na zrezygnowaniu z 
załączników, których po­
przednio wymagano od oby­
watela. Kiedyś wszystkie jed­
nostki rad narodowych stolicy 
wydawały co roku 600.000 za­

łączników, zaświadczeń, opinii. 
Obecnie ilość ta zmniejszyła 
się o połowę. Dzisiaj bowiem, 
by zebrać informacje, zawar­
te w „zlikwidowanych” załącz­
nikach, urzędnik sięga do do­
wodu osobistego obywatela 
lub prosi o złożenie oświad­
czenia.

Ta działalność ma w pew­
nym sensie charakter ze­
wnętrzny: wydział Organi­
zacyjno - Prawny, kierujący 
walka z formalizmem, dba 
bowiem o przejęcie u- 
sprawnień przez inne 
instytucje. Zwrócono się 
np. do ZUS-u, by nie żądał od 
petentów składania do akt me­
tryki; obecnie wystarczy oka­
zać akt urodzin urzędnikowi, 
który zwraca dokument, po 
wynotowaniu interesujących 
go danych.

Trzeci kierunek usprawnia­
nia administracji to „wyręka” 
obywatela przez urząd. Cha­
rakterystyczny przykład: tuż 
przed letnimi wakacjami war­
szawskie stacje sanitarno- 
epidemiologiczne były dosłow­
nie oblężone. Musiały przecież 
wydać rodzicom 100.000 za- 
świadczeń, stwierdzających 
czy dziecko wybierające się na 
kolonie nie miało kontaktu z 
chorobami zakaźnymi. W su­
mie tracono na to 250.000 go­
dzin rocznie. Od 1961 r. ro­
dziców wyręczają organizato­
rzy kolonii, którzy sporządza­
ją listy kandydatów i wysy­
łają je do stacji. Na tych li­
stach stacje zaznaczają czy 
dziecko chorowało czy też nie 
chorowało.

Wielka niedogodnością były 
dla petentów także rozmaite 
godziny przyjęć (np. Wydział 
Handlu od 9 do 11, Lokalowy 
od 10 do 12). W minionym

Nowości nauki i techniki
5.8M.9M TON OŁOWIU spada 

rocznie na oceany północnej pół­
kuli, większość jego pochodzi z 
gazów spalinowych, wyrzucanych 
przez silniki spalinowe; tlenki 
ołowiu z atmosfery spadają stop­
niowo do wody.

PODUSZKOWCE — aparaty n- 
nosza.ce się na poduszce powietrz­
nej nad wodą lub ziemią — ma­
ją dotychczas Anglia (17), Stany 
Zjednoczone (6), Związek Ra­
dziecki, Francja, Australia, Szwe­
cja i Finlandia, razem jest ich na 
świecie około 30.

ELEKTROWNIE ATOMOWE w 
Stanach Zjednoczonych produko­
wać mają w 1979 r. 5.009 MW 
energii, a w 1980 r. — 40.000 MW; 
moc ich wynosić więc ma w 
1970 r. 1,5 procent globalnej pro­
dukcji energii elektrycznej, a w 
1980 r. — 7 do 10 procent.

NADWOZIE PLASTIKOWE w 
samochodach-wywrotkach zbudo­
wała doś-wia dczalnie jedna z firm 

roku fakty te przeszły do hk 
storii. Nastąpiło ujednolicenie 
godzin przyjmowania obywa­
teli i to we wszystkich jednost­
kach prezydiów rad narodo­
wych. Na szczególną uwagę 
zasługuje zaś to, że niektóre 
jednostki, np. wydziały spraw 
lokalowych, wydziały komu- 
nikacji — ,w określonych 
dniach tygodnia przyjmują 
petentów od 13 do 17. Wielu 
obywateli chcąc więc załatwić 
w urzędzie swoje sprawy nie 
potrzebuje odrywać się od 
warsztatu pracy. Jeszcze dalej 
poszło Prezydium DRN Wola, 
W określonych dniach i go­
dzinach członkowie tego Pre­
zydium pełnią dyżury w więk­
szych zakładach pracy. Możną 
wówczas nie tylko zasięgnąć 
informacji, ale również po­
wierzyć do załatwienia swoją 
sprawę.

Na koniec o jeszcze jednej 
inicjatywie — o próbie zmniej 
szenia liczby narad i konfe­
rencji. Prezydium St. RN pod­
jęło w tej sprawie uchwałę, 
która stanowi, że narady nie 
mogą odbywać się w ponie­
działki (dzień skarg i zażaleń 
w całej administracji war­
szawskiej) i nie powin­
ny trwać dłużej niż 
2 godziny. By osiągnąć ten 
cel zaleca się dobre przygoto­
wanie konferencji i zaprasza­
nie na nie ludzi naprawdę 
niezbędnych. Na razie samo 
Prezydium obraduje nieraz 
znacznie dłużej niż 2 godziny. 
Mimo wszystko zamierzenia 
są chwalebne. W ogóle śmia­
łej inicjatywy w administra­
cji warszawskiej nie brak. 
I dzięki temu można się prze­
konać, że walka z biurokracją 
to nie przysłowiowa walka z 
wiatrakami.

MICHAŁ ŁUCZAK

zachodnioniemieckich; dwuletnie 
próby wypadły pomyślnie.

URZĄDZENIE OKRĘTOWE do 
otrzymywania wody słodkiej z 
wody morskiej skonstruowano w 
Japonii; w ciągu dnia da je ono 
30 ton wody do pisia.

MAGNETOFONY STEREOFO­
NICZNE rozpoczyna budować 
Bułgaria.

FALE RADIOWE mogą wykry. 
wać złoża (nawet niewielkie) rud 
metali specjalny półprzewodni­
kowy przyrząd skonstruowali li­
czeni z Syberii.

SZTUCZNĄ BAWEŁNĘ zamie­
rza produkować leningradzki 
Instytut Przemysłu Włókienni­
czego ZSRR; dokonano w tym 
celu syntezy włókna typu wino- 
lu, które jest silnie bigroskopijne.

NOWĄ ROŚLINĄ PASTEWNĄ 
jest na Litwie odmiana rdestu, 
sprowadzonego tam z Azji Środ­
kowej; da je ona po 500 kwintali 
zielonej masy z hektara, nadaje 
się przede wszystkim na kiszon­
kę.

RllllinilllłillliliHIIIIHiilllłllllliilllłH UHłHlllliniHim!

Okres „świąteczna-sylwestrowy” 
miałem tego roku okazję spędzać 
w największym i chyba najpiękniej­
szym wczasowisku dolnośląskim: 
Karpaczu — Bierutowicach. Po kil­
ku latach odkąd byłem tam po raz 
ostatni z prawdziwą przyjemnością 
stwierdziłem, że ta urocza miejsco­
wość stała sw jeszcze bardziej uro­
cza., bardziej kolorowa, świeża. Mnó­
stwo mów wczasowych przeszło 
generalne remonty (corocznie kilką 
lub kilkanaście), otrzymało schlud­
ne wnętrza, nowoczesna mebelki, 
dywany, nową szatę zewnętrzną. 
Dodajmy znakomity wyciąg na Ma­
łą Kopę, który tak podniósł atrak­
cyjność tego miejsca, dodajmy ob­
sługę domów wczasowych (tu mó­
wię już tylko o DW „Górnik”), 
uprzejmą, zawsze uśmiechniętą, mi­
mo ciężkiej pracy i mamy obraz do­
skonałej bazy wypoczynkowej dla 
dziesiątków tysięcy ludzi pracy 
rocznie.

Piszemy BAZY bowiem dobre za­
kwaterowanie i nienaganna organi­
zacja wewnętrzna domu wczasowego 
to jeszcze nie wszystko. Wczasowicz 
ma bowiem mnóstwo wolnego cza­
su. z którym nie zawsze wie co zro­
bić. Zwłaszcza gdy nie dopisze po­
goda. A tak właśnie było w moim 
rrrzwoadkn kiedy to wielu wczaso- 
Wiezów liczyło na śnieg i białe sza­
leństwo, a tu akurat w Wigilię 
słynny fen. karkonoski (to taki tam­
tejszy halniak) zmiótł i tak ubogi 
wówczas śnieg, pozostawiając łyse 
polany, kamieniste ścieżki i zagro­
dzone gęsto wyrwanymi z korzenia­
mi drzewami drogi. Narciarz gdy 
pięć choćby godzin dziennie wyha-
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Lisi z Karkonoszy

Wypoczynek potrzebuje organizatora
sa się na deskach jest już dostatecz­
nie przegoniony, by nie pragnąć in­
nych rozrywek. Resztę dnia chętnie 
spędzi w fotelu nad książką bądź 
przy brydżu. Kiedy jednak śniegu 
zabraknie ...nowinna się ~ cząć rola 
tzw. instruktora kulturalno-oświa­
towego. który zdaje się winien być 
w każdej administracji FWP (liczą­
cej po kilka domów o tej samej na­
zwie), w praktyce jednak przypada 
zwykle jeden na dwie administracje.

Wydawałoby się z pozoru, iż to 
zbyt wielkie obciążenie dla takiego 
instruktora. W praktyce obserwuję, 
że tak właśnie jest dla niego wy­
godnie. Po prostu wczasowicze 
skłonni są usprawiedliwić jego nie­
obecność tym, że on pewnie dziś zaj­
muje się tą drugą administracją. Ci 
z tej drugiej myślą identycznie prze­
to ów osobnik przez nikogo nie nie­
pokojony nie zajmuje się w rzeczy­
wistości żadną załatwiając w czasie 
opłacanym przez państwo licho wie 
jaki' prywatne sprawy. Dla święte­
go spokoju zorganizuje rzecz jasna 
wieczorek zapoznawczy, zaprowadzi 
wczasowiczów na jedną lub dwie 
wycieczki (wtedy prowadzi całe sta­
do z obu administracji od razu, bo 
po co się przemęczać) i dla niego 
14~dniowy turnus jest odfajkowany.

Tymczasem wiadomo, że więk­
szość wczasowiczów to jednostki 
mało samodzielne, nie umiejące so­

bie racjonalnie czyli ciekawie i 
zdrowo zorganizować czasu. Trzeba 
więc wyjść naprzeciw temu społecz­
nemu zapotrzebowaniu. Szczególnie 
jaskrawo zjawisko to uwydatniło się 
w omauńanym okresie, kiedy na 
wczasy masowo przybyła młodzież 
szkolna i pełne rodziny (oczywiście 
z dziećmi). Trudno od takich wcza­
sowiczów oczekiwać, że sami wyj­
dą na nieznane szlaki górskie, na 
wiel^aodzinne wycieczki. Dodajmy, 
że w górach jest to nawet niebez­
pieczne, nie mówiąc o nikłej war­
tości krajoznawczej takich wycie­
czek, podczas których nikt nie opo­
wie „cóż my tu widziem”, nie przy­
pomni historii, nie przedstawi cie­
kawostek geologicznych i przyrodni­
czych. A właśnie w Karkonoszach 
można na te tematy opowiadać bez 
końca i niezmiernie ciekawie.

Jednym słowem apelujemy do 
FWP: dajcie więcej ludzi organizu­
jących czas wczasowicza, szkolcie 
ich, da jcie im do ręki dobre schema­
ty działania i... kontrolujcie ich pra­
cę. Wczasowicze będą wam za to 
bardzo wdzięczni.

Inną sprawą wymagającą załat­
wienia w tak wielkim wczasowisku 
jest koordynacja pracy owych dzie­
siątków administracji wczasowych, 
obozów młodzieżowych, kolonii itp. 
Osobiście nie widzę żadnych prze­
szkód, które by uniemożliwiały 
uzgadnianie terminów korzystania 

z wyciągu na Kopę. A, niestety, 
dzieje się tak, że jednego dnia o tej 
samej godzinie (tuż po śniadaniu, 
więc ok. 9,30) zwala się koło stacji 
wyciągu ogromny tłum czekający po 
parę nieraz godzin na swoją kolejkę, 
marznący pod gołym niebem, inne­
go zaś przy stacji pustawo. Sam 
miałem wątpliwą przyjemność ucze­
stniczenia w takim zbiorowym 
czekaniu na Godota, co potem miało 
swój finał w morderczym wyścigu 
na Śnieżkę po oblodzonych kamie­
niach (niebezpieczeństwo wypadku) 
i wnownym długim a nerwowym 
czekaniu na kolejkę do zjazdu w dół 
(czy aby poczekają z obiadem?). 
Obliczyłem według czasów wyzna­
czonych na przebycie tej trasy szla­
kiem turystycznym., że można było 
w tym samym czasie wejść na górę 
pieszo i wrócić z powrotem z nie­
wątpliwą korzyścią dla zdrowia i 
nerwów. No ale instruktor-przewod- 
nik wycieczkę przedtem zapowie­
dział pieniążki na przejazd zebrał, 
więc któż mógł przewidzieć takie 
zakończenie.

W każdym domu wczasowym ko­
nieczna jest tablica, na której po­
winny znaleźć się następujące infor­
macje: plan imprez dla danego tur? 
nusu (zabawn. wycieczki, kiedy, do­
kąd. itd.). rozkład jazdy pociągów i 
autobusów odchodzących z danej 
miejscowości, programy radia i te­
lewizji (wycinane z prasy i codzien­

nie zmieniane), spis atrakcji tury­
styczno-krajoznawczych okolicy z 
opisem i informacją jak tam do­
trzeć. To jest minimum. Być może 
należałoby coś jeszcze dodać. O te 
rzeczy dopytuje się znakomita więk­
szość wczasowiczów, często bezskwi 
tecznie. A więc informacja i jeszcze 
raz informacja.

Pozostaje jeszcze jedna, delikat­
na sprawa. Idzie o jedzenie. Wielu 
ludziom ono nie wystarcza. Uważam, 
że pracownicy FWP robią napraw­
dę dużo, by z tak skromnej sumy 
(19,5 zł dziennie na głowę) wykroić 
jakie takie posiłki. Cudów jednak 
zrobić się nie da. Norma wyżywie­
nia pozostaje niezmieniona od wielu 
lat. A przecież zmiany następują, 
i w płacach i poziomie cen artyku­
łów spożywczych. Jeśli wzrasta fun­
dusz związków zawodowych z tytu­
łu składek członkowskich (jest 
zawsze 1 proc., a fundusz płac prze­
cież z roku na rok wzrasta) nie wi­
dzę powodu, aby nie była co pewien 
czas rewidowana norma wyżywieniu 
wczasowicza.

Wczasy FWP zdobyły sobie 
wo obywatelstwa, w sumie zdały 
egzamin i stały się wielkim osiąg* 
nięciem socjalnym ludzi pracy 19 
naszym kraju. Jako zjawisko spo­
łeczne o ogromnym zasięgu kształ­
tują one nawyki racjonalnego wyp^ 
czynku i postawy wobec tego co si^ 
u nas dzieje, pozwalają poznać kmj, 
pokochać wiele jego zakątkom 
Trzeba więc je stale udoskonalać 
aby jeszcze lepiej służyły swojamu 
celowi.

MIECZYSŁAW SKĄPS®



ZMW-owcy 
w mundurach 

ORMO
uznaniem powitać należy 
nowa inicjatywę wiel­
kopolskiej organizacji 
ZMW, która wezwała 

h najlepszych członków do 
zynneqo włączenia się w dzieło 

ugruntowania socjalistycznej pra- 
orzadności, ładu i porządku 

oublicznego, poprzez wslępowa- 
je do brygad Ochotniczej Re- 

zerwy Milicji Obywatelskiej.

Ą teren pracy dla brygad 
ORMO-ws^'c^ <est bardzo roz- 
legły- Weźmy chociażby zaaad- 
njenie chuligaństwa, będące 
w$pólnym problemem zarówno 
miasta jak i wsi. Oio np. w Trą- 
baczewie powiat Kępno chuliga­
ni przywi«za*‘ do drzewa roze­
branego mężczyznę z zakneblo­
wanymi ustami. Znaleziono go 
nazajutrz w stanie tak ciężkim, 
je z wielkim trudem udało mu 
$ię uratować życie. W tym 
samym powiecie we wsi Perzów 
bandzior napadł na ucznia szko­
ły średniej i pokłuł qo nożem, 
W wyniku czego nastąpił zgon. 
Dwa lala temu głośna była tra­
gedia w powiecie kolskim, gdzie 
w jednej ze wsi zabity został 
młody nauczyciel. Smutne rzeczy 
dzieją sio jeszcze często na wiej­
skich zabawach, czy weselach.

Elementy przestępcze i aspo­
łeczne podnoszą głowę zawsze 
łam, gdzie istnieje sprzyjający 
klimat dla ich działalności. Na 
odbytej niedawno w Oborni­
kach wojewódzkiej naradzie 
aktywu ZMW i ORMO wskazy­
wano, że ty miejscowościach 
ędzie działają społeczne druży­
ny ORMO-wskie, zanika „tra­
dycyjne" zjawisko bójek na za­
bawach i weselach. Chowają 
również głowy spekulanci i zło­
dzieje, znikaja nielegalne knajpy.

Wielkopolska organizacja 
ZMW przekroczyła już 100 ty­
sięcy członków. 20 000 z nich 
ma poza sobą służbę wojskową.
Stanowią oni poważną 
ideowo-polityczną, która 
się współodpowiedzialna

silę 
czuje 

za
kształtowanie społecznego i oby- 
czaiowego oblicza wsi.

BASZĘ ROZMOWY

Mistrz urodzaju
W niektórych ośrodkach wiejskich utar­

ło się mniemanie, że rolnik, zajmują­
cy się pracą społeczną, niewiele ma 
czasu na prowadzenie gospodarstwa.

Zaprzeczają temu setki rolników wielkopol­
skich, mistrzów urodzaju, którzy z reguły 
cieszą się opinią przodowników życia społecz­
nego i organizacyjno-zawodowego. Do tego 
grona należy niewątpliwie 24-letni Józef 
Niwczyk ze Słupi Kapitulnej w powiecie ra- 
wickim.

Działacz Związku Młodzieży Wiejskiej od 
1957 roku, przez kilka lat przewodniczył 
kołu w swojej wsi, organizował kursy i kon­
kursy, współuczestniczył czynnie w tworzeniu 
Zespołu Przysposobienia Rolniczego, uczył 
się i prowadził doświadczenia na poletkach,. 
Ojciec obserwował, podziwiał pilność i docie­
kliwość syna, zdumiewał się osiąganymi wyni­
kami. Wystarczy powiedzieć, że młody prak­
tykant zebrał pewnego roku z poletka 1-aro- 
wego 8 kwintali ziemniaków (w przelicze­
niu, 80Ó kwintali z hektara).

— Takie są możliwości naszej ziemi, przy 
odpowiednim nawożeniu i pielęgnacji roślin 
— powiedział wtedy do ojca i sąsiadów. Z 
całkowitą aprobata rodziców przenosił 
stopniowo doświadczenia z poletek na "więk­
sze obszary. 10 hektarów ziemi ornej pozwa­
lało na eksperymentowanie. Z doskonałymi 
zresztą rezultatami. Toteż ojciec — jak sam 
mi się zwierzył — z pełnym zaufaniem oddał 
przed pół rokiem w młode ręce samodzielne 
prowadzenie gospodarstwa. Mimo zwiększo­
nej odpowiedzialności i obowiązków, Józef

Józef Niwczyk ze swoim koniem.
Fot. — K. Przychodzki

Dobrani 
w korcu maku

„Najszczęśliwsze jest małżeństwo aktywisty 
z aktywistką”.

bi gni e w a M on d e rk a zo- 
baczyłem po raz pier­
wszy, gdy przemawiał 
z trybuny Wojewódz­

kiego Zjazdu, Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Z daleka 
rob’ł wrażenie młodzieńca w 
wieku poborowym. Tym 
większe było moje zdziwie­
nie, gdy dowiedziałem się. że 
ten — sądząc z wyglądu — 
chłopiec, jest znanym w po-
wiecie średzkim lekarzem-
społecznikiem.

Dwa miesiące później za-
dzwoniłem do mieszkania

Niwczyk nie zrezygnował z 
pracy w młodzieżowej organi­
zacji i w kółku rolniczym. Na 
rozmowę wyciągnęliśmy go 
też z zebrania, jakie we wsi 
zorganizowali w tym dniu 
przedstawiciele Gminnej Spół­
dzielni.

— Coście tam omawiali? — 
zagadnąłem.

— Ech, nic wesołego — od­
powiedział. — Przywieźli nam 
wiadomość, że powiat rawicki 
nie dostanie na ■wiosnę sa- 
letrzaku. bo już wybrał' swój
przydział. my
akurat odwrotnie — 
szone dostawy.

— A czy ziemia

liczyliśmy 
na zwięk-

w waszej

Jaś pozna
Ali Babę...

500 klubów dziecięcych na wsi
o nauczycielki w miejscowości N. zgłosił się pewnej' 
niedzieli gospodarz z wuelce osobliwą sprawą.

— Bo to, proszę pani, siódmy syn mi się urodził. 
Przyszedłem, żeby pani podanie mi napisała do

Gomułki, aby wt kumy przyjechał, bo to taki chłopski oby­
czaj.

Młoda nauczycielka poczuła się zakłopotana. Nie wie­
działa, czy ma gratulować, czy... przekazać wyrazy pocie­
szenia. Zaczęli rozmawiać o tej zwiększającej się z roku na 
rok gromadce. Podania do Gomułki nie napisali. Nauczy­
cielka zaproponowała natomiast swojemu rozmówcy, by 
młodsze dzieci przysłał do ogniska przedszkolnego. Gospo­
darz zaczął się wykręcać.

— Widzi pani, w domu mogą byle jak latać i nawet w* ro­
bocie trochę pomogą. A jak taqą pójdą, to trzeba ich ubrać, 
umyć, a czasu przy gospodarce mało. Ten, co ma we wrześ­
niu pójść do szkoły, Józio, to taki sprytny, że nawet konia 
potrafi już ubrać, tylko stołeczek sobie podstawi.

Nauczycielka wymogła jednak na ojcu, że zgodził się, by 
Józio i Zygmuś przychodzili do ogniska szkolnego. Pierwsze­
go dnia usiedli na krzesełkach i do końca zajęć żadna siła 
nie mogła ich z tych miejsc ruszyć. Chowali za siebie ręce, 
ilekroć podawano im jakąś zabaw’kę. Patrzyli tylko cieka­
wie, w milczeniu.

Następnym razem przyszli pod szkołę o godzinę za wcześnie. 
Gdy wpuszczono ich do wnętrza, usiedli natychmiast przy 
klockach.

— No, co zbudujemy? — zapytała nauczycielka.
— Chyba oborę.
I zaczęto budować pierwszą chyba w ich życiu oborę z ko­

lorowych klocków’.
Przykład ten wcale nie jest odosobniony. Nie tylko w ro­

dzinach wielodzietnych kupowanie zabawek uważane bywa 
za marnowanie pieniędzy. Również w gospodarstwach za­
możnych, gdzie nabywa się motocykle i morgi, rzadko spra- 
wia się dziecku radość lalką, czy mruczącym misiem. Więk­
szość rodziców na wsi nie zdaje sobie zresztą sprawy z wiel­
kiej roli zabawy w życiu dziecka. Cieszy ich, gdy malec za­
chowuje się jak stary, a tymczasem zbyt wczesne wprowa­
dzenie dzieci w świat dorosłych, wpływa hamująco na 
ich rozw ój umysłowy i psychiczny.

Dzieci wiejskie przychodzą zazwyczaj do szkoły bez ele­
mentarnych podstaw, na których można by oprzeć naukę, 
zgodnie z wymaganiami programu. Ich myśl uczepiona kur­
czowo konkretów z dziedziny przyrodniczo - gospodarskiej, 
z trudem toruje sobie drogę do świata wyobraźni i symbolu. 
Oprócz braku podstawowych słów, mają one jeszcze do po­
konania tak poważną trudność, jaką jest gwara. Stąd m. in. 
j^ypływa tak często spotykany, nawet no latach, brak elo­
kwencji i śmiałości w odpowiedziach egzaminacyjnych 
dzieci wiejskich.

W usuwaniu tych trudności od najmłodszych lat poma­
cają dzieciom opow-iadania, rozmowy, ilustracje, książki. 
Niestety matka, czytająca swym pdechom o przygodach, 
misiowych lub o krasnoludkach, rzadkim jest jeszcze na 

zjawiskiem.
Troską o zapewnienie prawdziwego dzieciństwa wiej- 

* -m dzieciom aktywizuje coraz szersze kręgi ludzi. Do To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, kół gospodyń, harcerstwa, 
ołączył się Związek Młodzieży Wiejskiej. Rok temu sekcja 
7’ewcząt ZMW wystąpiła z ciekawą i ważną społecznie 
lnicjatywą organizowania wiejskich klubów i ognisk przed-

wsi jest nisko wydajna? — py­
tamy prowokująco.

— No, tak żlę nie jest. Tu 
na ogół gospodarze osiągają 
dobre plony. Na przykład w 
moim gospodarstwie buraki 
cukrowe dały 480 kwintali z 
hektara, ziemniaki odmiany 
Pionier 500 kwintali, zboża 
kłosowe po 20 kwintali, groch 
25 kwintali, rzepak ozimy 34.

— Toż to rekordowe zbiory. 
Oby takie w całym kraju. 
Chcielibyście jeszcze więcej?

— Ma się rozumieć. Naszą 
ziemię stać na to. Żeby tylko 
trochę więcej nawozów mine­
ralnych...

Rozgadaliśmy się na ten 
temat, przeszliśmy do spraw 
hodowlanych. Tutaj gospodar­
stwo Niwczyka nie ma takich 
sukcesów jak na polu. Ale 
jednak 5 dobrych krów mlecz­
nych w oborze, 18 bekonów 
rocznie do rzeźni, mnóstwo 
drobiu, dwa konie. W zagro­
dzie mieszczą się dwie stacje

kopulacyjne: koni i trzody 
chlewnej. Czy warto?

— Dochodu nie ma z tego 
wiele — mówi kolega Józef 
— ale przecież ktoś we wsi 
musi takie stacje utrzymywać.

Wydaje mi się, że młody 
Niwczyk ma słabość na punk­
cie koni. Chociaż korzysta z 
kółkowych maszyn i jest go­
rącym zwolennikiem pełnej 
mechanizacji w rolnictwie, to 
jednak zdradził się niechcący, 
że zamierza hodować konie 
sportowe, na eksport. Zysk 
bowiem nie do pogardzenia, 
niektóre sztuki przynoszą 39 
tysięcy, a czasem więcej.

— W związku z mechaniza­
cją nasuwa mi się pytanie: jak 
zapatrujecie się na sprawę 
usług produkcyjnych dla rol­
nictwa ze strony, gminnych 
spółdzielni?

— Jestem za tym. Odbiera­
nie przez GS-y wprost z go­
spodarstw płodów rolnych i 
dostarczanie nam na miejsce 
towarów masowych, potrzeb­
nych do produkcji rolnej oraz 
rozsiewanie nawozów — było 
by bardzo wskazane. Gdyby 
jeszcze można wprowadzić 
obrót bezgotówkowy za po­
średnictwem spółdzielni o- 
szczędnościowo-pożyczkowych, 
to my, rolnicy, zaoszczędzili­
byśmy masę czasu.

państwa Monderków w Na- 
gradowicach pod Środą, gdzie 
nasz znajomy pełni funkcję 
lekarza Wiejskiego Ośrodka 
Zdrowia.

Drzwi otworzyła żona dok­
tora, informując że mąż wy­
jechał do chorego. Czekając 
na powrót gospodarza domu, 
rozmawiamy o codziennych 
sprawach i specyfice środo­
wiska.

Pani Halina Monderek jest 
absolwentką Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego i 
nauczycielką wychowania fi­
zycznego w miejscowej szko­
le. Obydwoje z mężem są 
członkami ZSL. Głównym 
jednak terenem ich działal­
ności społecznej jest praca z 
młodzieżą wiejską. Pani Ha­
lina jest opiekunką i trener- 
ką Ludowych Zespołów Spor­
towych w Nagradowicach i 
Kleczewie. Jej mąż natomiast 
jest znanym w powiecie 
średzkim działaczem ZMW — 
członkiem Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego i zastępcą 
przewodniczącego Zarządu
Powiatowego

— Gdyby 
tylko jedno 
pani Halina

tej organizacji, 
angażowało się
z nas mówi
— byłoby to z

Na spotkanie 20-lecia
różnych stron Wielkopolski napły­
wają informacje o przygotowaniach 
kół Związku Młodzieży Wiejskiej 
do obchodów XX-lecia Polski Lu­

dowej. Dziewczęta i chłopcy podejmują 
z tej okazji liczne zobowiązania. Oto nie­
które z nich:
ją. Koło ZMW w Garbatce powiat 
ni ki zainicjowało budowę drogi w 
społecznym.

▲ Również ZMW-owcy z Lipy
się w społeczny 
postanowili oni 
kawiarnię.

▲ Młodzież z

Obor- 
czynie

włączą
czyn drogowy. Ponadto 
stworzyć Wiejski klub-

Gorzewa w tym samym
powiecie postanowiła obsadzić drzewami 
brzegi miejscowego stawu oraz przystą­
pić do długofalowej akcji higienizacji wsi.

ją Licząca 3 000 członków, zrzeszonych 
w 104 kołach, średzka organizacja ZMW 
zobowiązała każdą dziewczynę i chłopca 
do zasadzenia po 10 drzewek.

(Lenin)
cą wodę”. Działając przez or­
ganizację partyjną, koła ZSL 
i ZMW, doprowadzili do ot­
warcia klubo-kawiarni. Z po­
czątku rzucano podobno gro­
my na głowy przybyszów, 
którym zachciało się nagle 
ze wsi robić miasto. Klub je­
dnak stał się faktem. Było 
to tym łatwiejsze, że inicja- 
twie tej wyszedł naprzeciw 
kierownik gospodarstwa Ma­
rian Lesiński, a i dyrektor 
przedsiębiorstwa PGR z Tulc 
nie żałował na ten cel grosza.

Z czasem miedzy małżeń­
stwem Monderków a młodzie­
żą z Nagradowic wytworzyły 
się więzy przyjaźni. Niemałe 
zdumienie środowiska wywo­
łało zaproszenie dziewcząt i 
chłopców z koła ZMW i LZS 
na wieczór sylwestrowy do 
mieszkania lekarza, gdzie ba­
wiono się wspólnie do białe­
go rana. Nasi znajomi mieli 
w tym swój ukryty cel: cho­
dziło im o pokazanie, że moż­
na bawić się wesoło i kultu­
ralnie bez alkoholu. Alę i za-

pewnością powodem małżeń­
skich tarć i nieporozumień. 
My jednak dobraliśmy się 
pod tym względem, jak w kor­
cu maku. Pracy mamv tu na­
prawdę wiele. Młodzież jest 
chętna, chciałaby coś zdziałać. 
Cechuje ją jednak bezradność 
i oczekiwanie na pomoc star­
szych.

Nagradowice to typowa 
wieś PGR-owska. Mieści się 
tu również Stacja Hodowli 
Roślin. Kilkadziesiąt rodzin 
żyje z pracy w gospodarstwie 
państwowym. Jest też grupka 
inteligencji, skupiona wokół 
PGR-u i Stacji Hodowlanej.

Gdy Monde^kowie przybyli 
półtora roku temu, w Nagra­
dowicach nie było ani świet­
licy, ani drużyny LZS. Mło­
dzież wałęsała się wieczorami 
nie wiedząc co z sobą począć. 
Butelka wypitego „cienku- 
sza” za ścianą sklepu, bvła
nierzadko jedyną 
po dniu roboczym. 

Mond erkowie

rozrywką

postanowili
za wszelką cenę ruszyć „stoją-

Teresa z Klonów
Teresie Witaszak z Klonów powiat 
Środa słyszał niemal cały kraj. Tę 
niespodziewaną dla wiejskiej 
dziewczyny popularność zawdzię­

cza ona naszej Telewizji.
Pewnego jesiennego dnia szosą średzką 

przejeżdżał wóz transmisyjny z warszaw­
skiej TV. Teresa jak co dzień pracowała 
na polu. Tego dnia zajęta była przy orce. 
Obraz dziewczyny idącej za pługiem zwró­
cił uwagę telewizyjnej ekipy. Teresa zo­
stała sfilmowana przy pracy. Przeprowa­
dzono też z nią rozmowę, a całość nadano 
później w programie ogólnopolskim.

Teresa jest znaną w powiecie działacz­
ka ZMW i byłą przewodniczącą koła w 
Klonach. Obecnie pochłania ją całkowicie 
praca w gospodarstwie. Musi bowiem za­
stąpić ojca, który złożony chorobą nie­
zdolny jest do większego wysiłku. W no­
wej swej roli samodzielnego gospodarza 
Teresa czuje się podobno doskonale, a 
wszystkie zabiegi agrotechniczne wyko­
nuje solidnie i w terminie.

szkolnych. Rozpoczynając tę pracę, dziewczęta miały tylko 
dobre chęci, by życie dziecka wiejskiego uczynić radoś­
niejszym. Obecnie we wsiach, PGR-ach i spółdzielniach
produkcyjnych naszego województwa 
klubów dziecięcych. Początkowo były 
a że radość nie powinna być tylko od 
prowadzić zajęcia i w inne dni.

Koncepcja klubów dziecięcych, jak 
maga z pewnością przemyślenia oraz

istnieje ponad 300 
to kluby niedzielne, 
święta, zaczęto więc

każda nowość, wy- 
znalezienia właści-

wych form realizacji. Bezsprzeczna wydają się jednak celo­
wość ich istnienia. Dzieci wiejskie potrzebują opieki i jeśli 
organizacja ZMW włącza się w proces ich wychowywania, 
to trzeba jej w tym pomóc.

Poważnym problemem są niewątpliwie kwalifikacje opie­
kunek i kierowniczek klubów dziecięcych. Wykształcenie

proszeni goście zdali 
min na piątkę.

— Był to naprawdę
wieczór 
Halina.

ws pominą

egza-

miły 
pani

Oboje z mężem
czuliśmy się lepiej, niż na 
balowej sali.

Podobno z początku takie 
zachowanie się „pana dok­
tora” i jego żony nie mogło 
pomieścić się ludziom w gło­
wie.

karz 
dym

Cóż to może być za le- 
— mówiono — co z każ- 
się zadaje, a żona jego

biega z młodymi po boisku?
•— Omijali więc własny ośro­
dek zdrowia i szukali porady 
u „poważnych” lekarzy w 
Środzie lub Poznaniu. Dzisiaj 
przychodzą do swojego dok­
tora nie tylko z różnymi do­
legliwościami, ale także z 
kłopotami, nie mającymi z
chorobą nic wspólnego.

Ale oto powraca sam 
od pacjenta.

— To już chyba 
dwudziesta wizyta...

Ośrodek sprawuje

lekarz

dzisiaj

opiekę
zdrowotną nad pięcioma ty­
siącami mieszkańców okolicz­
nych wiosek. Przydałaby się 
bardzo pielęgniarka do pro­
stych zabiegów i zastrzyków. 
Wracamy znów • do spraw 
młodzieżowych i innych pro­
blemów środowiska wiejskie-

— Niepokoi mnie — mówi 
dr Monderek — postawa licz­
nej grupy młodzieży wiejs­
kiej, pobierającej naukę w 
mieście. Młodzież ta nabiera 
szybko manier „miejskości”, 
transponując je bezkrytycz­
nie na grunt wiejski. Zwykle 
nie są to maniery najlepsze. 
Rażą zwłaszcza dążenia nie­
których uczniaków, a nie­
rzadko i inteligentów — do
wywyższania ponad śro-
dowisko, z którego wyszli i 
któremu wiele przecież za­
wdzięczają. Na ten problem 
winni zwrócić uwagę wycho­
wawcy. Za postawę młodzie­
ży wieiskiei winna też czuć 
s:ę odpowiedzialna inteligen­
cja związana z tym środo­
wiskiem. Sami nauczyciele 
nie podołają zadaniu, jeśli 
nie będą z nimi współdziałać 
kierownicy gospodarstw, le­
karze, agronomowie, księgowi 
itd. Tutaj sprawa wykony­
wanego zawodu nie odgrywa 
większej roli. Najpierw trze­
ba być prawdziwym człowie­
kiem, czułym na sprawv bli­
źnich, a ootem d oni ero leka­
rzem, nauczycielem czy in­
żynierem.

Małżeństwo Monderków iest 
chyba bardzo dobrym przy­
kładem takiego postępowania.

iHiuiiiiiiiiiiiłNiM
Stronę opracowali:

FELIKS BTŁOS
KAZIMIERZ JAZWIECKT

pedagogiczne byłoby tu bardzo potrzebne. Jeśli jednak nie 
może pracy tej poprowadzić nauczyciel, a ma ochotę dziew­
czyna o gorącym sercu i otwartym umyśle, zobowiązującą 
się ponadto do dokształcania zaocznego, to inicjatywne tej 
należy tylko przyklasnać. Zwłaszcza władze oświatowe po­
winny współdziałać z ZMW w organizowaniu doszkalania 
opiekunek klubów małego dziecka.

Troska o dziecko wiejskie powinna zbliżyć do siebie 
wszystkie organizacje, działające na terenie wiejskim. 
Pracy na pewno starczy dla wszystkich. TPD może wypo­
sażyć klub czy ognisko w sprzęt; ZMW postara się o'wy­
chowawczynię: koło gospodyń zabezpieczy stronę kulinarną; 
harcerstwo i LZS pomoc przy opracowaniu wycieczek, za­
baw i gier. Nie jest istotne pod czyją firmą prowadzona 
będzie praca. Ważne jest dobro dziecka i jego uśmiech.



Draga Redakcjo!
Nigdy nie zapomnę dni, któ­

re spędziłem w Polsce, m. in. 
w Świnoujściu. To piękne 
miasto utkwiło mi szczególnie 

pamięci. Mile wspominam 
ludzi, których tam spotkałem. 
Zaprzyjaźniłem się tam z Wła­
dysławem Stryckim pochodzą­
cym z Poznania. Prowadziłem 
z nim wiele rozmów, bardzo 
go polubiłem. Mówił mi, że 
wkrótce wraca do Poznania. 
Chciałbym wiedzieć, co teraz 
porabia mój przyjaciel Wła­
dysław, jak mu się powodzi. 
Jemu i wszystkim polskim 
przyjaciołom życzę wszystkie­
go najlepszego w nowym 1961 
roku.

Od czasu, gdy przebywałem 
w Polsce, bardzo interesuję się. 
Waszym krajem. Dużo czytam 
w gazetach o Waszym naro­
dzie, o pracy Waszych zna­

nych specjalistów. Pośród 
przykładów autor wymienia 
m. in.: W Stoczni Gdańskiej 
zbudowano na zamówienie 
Związku Radzieckiego wielką 
pływającą bazę rybacką. Sta-^ 
tek ma 19 tysięcy ton wypor­
ności i jest wyposażony w sil­
nik o mocy 6 500 koni mecha­
nicznych. Nazywa się „Pio- 
niersk”; jest dziełem mistrzów 
skiej techniki. Pod względem 
mocy „Pionier sk” pośród stat­
ków tego przeznaczenia nie 
ma równych sobie. Polscy 
stoczniowcy wyposażyli statek 
ze szczególną starannością w 
komfortowe kajuty, solę wi­
dowiskową, bibliotekę, ^'znicę 
z różnego rodzaju gabinetami.

Czy można w jednym liście 
wszystko opisać, co by się 
chciało? Cieszymy się bardzo 
z sukcesów polskich sportow­
ców. Wszystko, co dobre, czego

dokonujecie, jest także na­
szym osiągnięciem.

Droga redakcjo, proszę bar­
dzo o wydrukowanie w „Gło­
sie Wielkopolskim” mego listu, 
gdyż chciałbym, żeby Włady­
sław Strycki napisał do mnie 
list. Czytać umiem także po 
polsku, czytuję niektóre pol­
skie gazety „Trybunę Ludu” 
i „Życie Warszawy”.

Mój adres:
Iwano — Frankowski okręg 
Tysmienica, ul. Charkow­

ska 5.

ofle/tbnmewco
1. Jf&c.ueKuą a.
ty*. 5
U6ano -W/eaf&coócicap oóji

ż głębokim poważaniem, i 
serdecznymi dla Was — dro­
dzy polscy przyjaciele — po­
zdrowieniami.

11. I. 64.
petro MICHAIŁOWICZ 

MIELNICZENKO

Pracownicy poszukiwani

ZAKŁADY GAZOWNICTWA W POZNANIU
zatrudnią zaraz:
— INŻYNIERA WODNO-KAN. na stanowi­

sko zastępcy gł. energetyka;
— INŻYNIERA CHEMIKA na stanowisko st. 

chemika;
— INŻYNIERA URZĄDZEŃ SANITARNYCH 

na stanowisko st. technologa;
— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko 

st. konstruktora; *
— INŻYNIERA APARATURY CHEMICZNEJ 

wzgl. AUTOMATYKI na stanowisko st. 
chemika;

— INŻYNIERA URZĄDZEŃ SźtNITARNYCH 
ze znajomością opracowywania sieci gazo­
wej na stanowisko inspektora sieci gazo­
wej.

Wymagane jest wykształcenie wyższe, prak­
tyka. Uposażenie wg obowiązującej siatki płac 
w przemyśle gazowniczym. Pracownicy otrzy­
mują deputat węglowy, gazowy i koks. Zgło­
szenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Kadr, Poznań, Grobla 15, pokój 210. K436

CENTRALNA SKŁADNICA HARCERSKĄ 
ODDZIAŁ W WARSZAWIE, poszukuje kandy^ 
data na KIEROWNIKA SKŁADNICY ARTy. 
KUŁOW POLITECHNICZNYCH W POZŃĄ. 
NIU, ulica 27 Grudnia nr 3. Kandydaci winni 
posiadać znajomość branży i prowadzenia skle, 
pu. Zgłoszenia osobiste lub pisemne Warszawą 
ul. Marszałkowska 82 (wejście od ul. Wspólnej) 
pokój nr 11, telefon 28-36-88. £473
KIEROWNICTWO ZAKŁADU LECZENlA*oB', 
WYKOWEGO W ZIMNOWODZIE, pow.
styń zatrudni zaraz:

1 KUCHARKĘ KWALIFIKOWANĄ,
1 PIELĘGNIARZA względnie FELCZERą, 

Wynagrodzenie dla kucharki do 1250,— pjUs 
bezpłatne wyżywienie w czasie pracy.
Dla pielęgniarza wynagrodzenie zgodnie z obo­
wiązującą tabelą w Służbie Zdrowia.
Dla osób samotnych mieszkanie zapewniamy

W51Ó
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Wokół „plag powszednich44

Poszukujemy MODELKI do przymiarek płasz­
czy damskich, o wymiarach: biust 92 cm, 
wzrost 168 cm, biust 100 cm, wzrost 164 cm. 
Zgłoszenia POZNAŃSKIE ZAKŁADY PRZE­
MYSŁU ODZIEŻOWEGO IM. KOMUNY PA­
RYSKIEJ, ODDZIAŁ B POZNAŃ, ulica Czar­
neckiego 9, w godzinach od 10—14. K519 i

KIEROWNIKA REFERATU KSIĘGOWOŚCI 
wykształcenie średnie lub wyższe, 5 lat prak­
tyki minimum, przyjmie WYDZIAŁ FINANSO- 
WY PREZ. POW. RADY NARODOWEJ W PO- 
ZNANIU — zgłoszenia: Al. Stalingradzka 3o 
pokój 49,K444
POZNAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
ODZIEŻOWEGO IM. KOMUNY PARYSKIEJ, 
POZNAŃ, ulica Kraszewskiego 21/25, przyjmą 
zaraz:

INŻYNIERA względnie TECHNIKA na 
samodzielne stanowisko BHP.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia. K552

3 listy - garść refleksji
Bywa, że Czytelnicy różnie 

reagują na nasze publikacje. 
Bywa, że krańcowo róż­
nie. Takie właśnie, diame­
tralnie różne, sądy — wyrazili 
Czytelnicy -w związku z dru­
kowanym 6 bm. felietonem 
Piotra Życkiego „Naserma- 
tyzm” z serii „plagi powszed­
nie”. Zamieszczamy fragmen­
ty trzech charakterystycznych 
listów nadesłanych do redak­
cji. Obok ustosunkowuje się 
do jednego z nich autor publi­
kacji:

Poznań, dnia 5 I 1964 r.

Szanowny Panie!
Elementarna znajomość łaciny 

powinna Panu przypomnieć, że 
pisze się prawidłowo „Nasermate- 
ryzm”, a nie „Nasermatyzm”, jak 
Pan to napisał, bo rzecz nie wy­
wodzi się od Sarmatów. Trzeba 
było tylko trochę pomyśleć...*)

Jan B.

*) Błagam o wybaczenie. Aliści 
w omawianym felietonie dałem 
wyraz temu, iż „nasermatyzm” — 
jeśli co wspólnego ma z łaciną, to 
jeno z tą kuchenną, rodzimego 
chowu...

Poznań, dnia 5 I 1964 r.
Szanowny Panie Redaktorze!

Podjęcie przez Pana tematu — 
„Plagi powszednie”, jest bezspor­
nie słuszne i zmierza do zwalcza­
nia masowego cwaniactwa. Układ 
publikacji „Nasermatyzm” jest 
tak trafny, że dowolne „ubranżo- 
Wienie” pozwala felieton ten za­
dedykować imiennie, również nie­
jednemu osobnikowi z gatunku — 
„nic nie widziałem”, „nic nie 
ehcę wiedzieć”. No i przepycha 
się taki przez życie czasem bocz­
kiem, czasem łokciem, a czasem 
samochodem.

Znieczulica, upozorowana ślepo­
tą, to też choroba zakaźna, nie 
przebierająca w szczeblach hie­
rarchii społecznej. Trzeba ją zwal 
czać wszędzie (...). Mam zaszczyt 
pogratulować sukcesu i życzyć 
„Głosowi”, aby utrzymał ten te­
mat na swych łamach. Oby po­
mogło, bo sądzę, że obok chuli­
gaństwa, „nasermatyzm” jest na­
szą największą plagą i przeszkodą 
w osiąganiu postępowych zamie­
rzeń.

Składam wyrazy szacunku 
J. Szarecki 
Poznań, 

ni. Chwiałkowskiego 22

Poznań, dnia 6 I 1964 r.
Do
Pana Redaktora Naczelnego!

W niedzielę moja 8-letnia có­
reczka przyniosła z kiosku egzem­
plarz „Głosu”. Odczytała program 
telewizyjny i tytuły artykułów. 
Po chwili zapytała mnie, co ozna­
cza tytuł artykułu, napisanego 
przez pana redaktora Piotrh Życ- 
kiego? Odpowiedź byłaby dla 
mnie zbyt żenującą i dlatego po­
stanowiłem zwrócić się do Redak­
cji o wyjaśnienie, jak należy dziec 
ku wytłumaczyć ten tytuł.

Zaszokowany wulgarnym nowo­
tworem językowym, użytym w 
tytule artykułu napisanego przez 
pana redaktora Życkiego, prze­
czytałem starannie cały wywód, 
szukając w powodzi prymityw­
nych sformułowań i ordynarnych 
słów racjonalnej treści. Treść — 
która została zawarta w tak nie­
fortunnej formie, jest słuszna — 
jednakże metoda działa odrażają­
co i niweczy sensowną myśl. Nie 
można szkodliwej społecznie pla­
gi niesumiennego wykonywania 
obowiązków zwalczać niesumien- 
nością. Pan redaktor Zycki pisze 
o produkcji „braków”, a jedno­
cześnie dał nam popis „braku”

będącego wytworem nihilizmu in­
telektualnego (...).

Redaktor artykułu wskazuje, że 
produkcja „braków” łączy się z 
dążeniem do łatwych zarobków, 
jest to na pewno słuszne, ale czyż 
autor artykułu sam nie zademon­
strował takiego działania, używa­
jąc w' jednym, krótkim wywodzie 
aż 18 razy słowo użyte w tytule, 
co wpłynęło w sposób znakomity 
na ilość wierszy, za które otrzy­
muje się honorarium.

Przy okazji pan redaktor Zycki 
wzbogacił nasz język szeregiem 
wulgarnych nowotworów Języko­
wych, które tak bardzo zubożają 
i wypaczają nasze słownictwo. Je­
żeli istotnie leży na sercu auto­
rowi sprawa walki z plagami spo­
łecznymi, w co nie wątpię, gdyż 
czytuję często wartościowe arty­
kuły redaktora Życkiego, to na 
pewno w przyszłości nie będzie 
On posługiwał się podobnym slow 
nictwem...

Łączę wyrazy głębokiego sza­
cunku

A. Niedźwiecki 
Poznań, 

ul Cześnikowska 6

Najchętniej pozostawiłbym 
list p. A. Niedźwieckiego bez 
odpowiedzi. I byłoby to chy­
ba w znacznej mierze uzasad­
nione, jako że polemizować 
zwj kło się z argumenta- 
m i, te zaś autor wspomnia­
nego pisma starał się zastąpić 
porcją inwektyw. Ściśle: je­
den jedyny argument wyło­
wić można z wstępnej części 
listu. Jego treść sprowadza 
się do stwierdzenia, iż.nie po­
winno się w dzienniku opero­
wać tytułami, których objaś­
nianie dzieciom może być dla 
tatusiów ambarasujące.

Żarty na bok. Panu Niedź- 
wieckiemu winienem mimo 
wszystko odpowiedź, jako że 
ostrzeliwuje mnie z szańca 
purystów, z którymi — o 
zgrozo! — sam nieopatrznie 
do tej pory czułem się ducho­
wo związany. .

Jest chyba bezsporne, że 
dzienniki, stanowiące na ogół 
powszechnie dostępną lektu­
rę, muszą dbać o czystość 
języka. Nie da się też zaprze­
czyć, że sporo się jeszcze spo­
tyka na łamach gazet języ­
kowego niechlujstwa. Walczy 
się z nim i walczyć będzie. 
Czy jednak ma to znaczyć 
absolutną eliminację ze szpalt, 
czasem nieeleganckich, nowo­
tworów?

Gotów jestem wołać o 
umiar. Mamy przecież w ży­
ciu zjawiska nowe, których 
kształt trudno nieraz oblec w 
wytartą szatę dawnych okre­
śleń; mamy też do czynienia 
ze zjawiskami znanymi nie od 
dziś, nabierającymi wszakże 
w nowych warunkach szcze­
gólnego kolorytu. W takich 
okolicznościach miedzy inny­
mi następują narodziny roz­
maitych neologizmów, nie za­
wsze brzmiących salonowo — 
natomiast trafnie określają- 

’ cych te czy inne przejawy 
życia.

Czy na przykład „cwaniac­
two” — dobrze, nie od dziś 
znany termin — jest synoni­
mem tego, co określać się ak­
tualnie zwykło jako „naser- 
niatyzm”? Chyba nie. Cwa- 
niactwo stanowi pojęcie sze­
rokie. którego nasermatvzm 
jest szczególnym, odrębnym

wydaniem. I przy całej mojej 
niechęci dla treści, i przy 
całej niechęci p. Niedżwiec- 
kiego dla miana tego zja­
wiska — nie zmienimy fak­
tu, iż tak bywa ono okre­
ślane.

Niezbyt dawno temu toczo­
no polemiczne boje o nie- 
eleganckie słówka „szaber”, 
czy „bumelanctwo”. Weszły 
one mimo oporów, do po­
wszechnego użytku. Albo zgo­
ła trywialnie brzmiący, a spo­
tykany nawet w prasie lite­
rackiej, „tumiwisizm” — brat 
mleczny nasermatyzmu: nie- 
piękny, lecz realnie istnie­
jący, kłujący oczy i uszy pu­
rystów, a jednak już adopto­
wany przez społeczność.

Nie wiem, czy aprobując 
swój felieton tytułem ^cwa­
niactwo” zamiast „naserma­
tyzm”, wybawiłbym Czytelni­
ka od uczucia zażenowania. 
Jestem natomaist przekona­
ny, że: 1. określenie „naser­
matyzm” absolutnie nie jest 
nowotworem np. AD 1964; 
2. w żadnym razie nie śmiał­
bym go — ani niektórych in­
nych terminów z felietonu — 
uznać za produkt własny; 3. 
dołożyłem starań, by osobem 
dziewiczo niezorientowanym, 
treść terminu „nasermatyzm” 
w swym felietonie objaśnić. 
Jak widać, w przypadku p. N. 
bez większego skutku.

Można cenić purystów. 
można wraz z nimi nie lubić 
niektórych słów, czy zwro­
tów; nie ma natomiast sensu 
udawać, że niektóre z nich 
nie istnieją. A przecież chy­
ba oczywiste było i to, że 
przytoczenie określenia „na­
sermatyzm”, prowokujące u- 
mieszczenie go w tytule — 
podyktowane było myślą o 
rozprawieniu się z wyznaw­
cami jego treści.

Pan Niedźwiecki parę nie­
pochlebnych słów poświęcił 
także mojej — jak to okreś­
la — metodzie. Nie wy­
jaśnia, gdzież owa metoda(!) 
miałaby dać znać o sobie w 
skromnym felietonie. Sam na­
tomiast operuje metodą do­
brze znaną: obraźliwych zwro­
tów.

Ale — mniejsza o słowa. 
Rzecz w intencjach. 
Skłonny byłbym przystać, na 
to, iż niektóre świadomie u- 
żyte w mym felietonie okreś­
lenia — będące w powszech­
nym obiegu — można za­
liczyć do nieeleganckich. 
Ale intencje felietonu były 
jednoznaczne, co przyznaje 
nawet p. Niedźwiecki: chodzi­
ło o przeciwstawienie się 
szkodliwej społecznie pladze. 
Jak natomiast rzecz się ma z 
listem mego oponenta? Nie 
ma tam określeń kwalifiku­
jących się do grupy z etykie­
tą „fe, wulgarne”. Wywody 
pana Niedźwieckiego są pod 
tym względem uderzają­
co poprawne.

Żałuję jednak, że jego in­
tencją nie było zajęcie się 
tym, co w moim felietonie 
było najistotniejsze- proble­
mem szczególnego typu cwa­
niactwa. Sądzę, że dyskusja 
na ten temat byłaby dla 
Czytelników7 interesująca.

PIOTR ŻYCKI

Uczeń kowalski może się 
zgłosić. Szamotuły, Ko­
ścielna — warsztat kowal­
sko - ślusarski. 14299g
Pomoc domowa samo­
dzielna z gotowaniem, 
stała lub przychodnia po­
trzebna do 2 osób. Zgło­
szenia tylko ż referen­
cjami, od godz. 8—16, Po­
znań, Czerwonej Armii 26 
m. 4. 14458g
Pracownika na gospodar­
stwo rolne, uczciwego, 
bez nałogów — wynagro­
dzenie według ugody z 
utrzymaniem. Kortus, 
Wielkawieś 29, Buk, te­
lefon 168, poczta Buk, 
pow. Nowy Tomyśl. 
______________   14088g 
Pomoc domową kochają­
ca dzieci — młoda po­
trzebna. Grochowicz, Po­
znań, ul. Nowy Świat 13 
m. 7 (pętla Jeżyce), od 
godz. 17.14335g
Opiekunkę do P/s-roczne- 
go dziecka przyjmę na 8 
godzin. Wodna 23 m. 6, 
po godz. 17. 14328g
Ucznia instalatorśkiego na 
wodno-kan. i gaz przyj­
mę. Zdzisław Murzynow- 
ski, Poznań, Chłapow­
skiego 2 m. 4. 14470g
Potrzebna dochodząca 
opiekunka do niemowlę­
cia, najchętniej pielęg­
niarka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14491g.________________
Starsza pani na 2 ty­
godnie (luty) do starszej 
osoby potrzebna. Floria­
na 4 m. 9 — boczna Ko­
ścielnej. 14507g
Potrzebna pomoc domowa 
do dwojga dzieci. Poz­
nań, Przybyszewskiego 10 
m. 19. 14567g
Potrzebna pomoc domo­
wa do dziecka i prac 
domowych na stałe lub 
dochodzącą, telefon 611-71 
wewn. 9371, od godz. 18.

1699p
Murarz wykona pracę 
wewnątrz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14346g.  
Gosposię lub pomoc do­
mową z referencjami, 
chętnie z prowincji na 
dobrych warunkach za­
trudnię. Kodym, Poznań- 
Rataje, Sw. Rocha 6B m. 
8. 14347g
Ucznia powyżej lat 16 
przyjmie pracownia cu­
kiernicza. Zgłoszenia w 
godzinach przedpołud­
niowych, ulica Kraszew­
skiego 8 (w podwórzu). 

____________14353g 
Kto zaopiekuje się dziec­
kiem czteromiesięcznym 
u siebie w domu. Oferty 
P.iuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14374g.
Fachowca do cynowania, 
lutowania i toczenia 
przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14376g.
Zaopiekuję się dzieckiem 
w wieku przedszkolnym, 
8 godzin dziennie. Wiado­
mość: Codziennie do godz. 
10 — Świerczewskiego 1 
m. 17, klatka D. 14380g
Potrzebna starsza pani 
do gotowania (4 godzi­
ny, Winogrady). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14382g.
Pomoc do sprzątania i 
prania potrzebna. Poz­
nań - Wilda, Chwiałkow­
skiego 12 m. 8, godz. 14 
-17. 14403g
Pomoc domowa do domu 
lekarza — chętnie z pro­
wincji lub dochodząca 
rencistka potrzebna. 
Zgłoszenia: Zeylanda 4 
m. 3, telefon 431-21.

14425g

NauKa
Tańców szybko uczę. Mic­
kiewicza 27 m. 7. 13049g
Studium Języków Obcych 
ZNP w Poznaniu, ul. Ró­
żana 1/3, tel. 92-80 przyj­
muje dodatkowe zapisy 
na kursy języka: niemiec­
kiego, angielskiego i fran­
cuskiego. w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki, 
od godz. 16—18. K431

OGtDSZENIA DROBI^
Zaoczne (korespondencyj­
ne, kursy księgowości or­
ganizuje Oddział Poznań­
ski Stowarzyszenia Księ­
gowych. Informacje: Po­
znań 4, skrytka pocztowa 
1111. K390
Zaawansowanego korepe­
tytora do angielskiego 
poszukuje dwóch chłop­
ców. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14372g.__   
Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10, tel. 512-31 
wewn. 316. 14451g

Sprzedam motocykl „Ju­
nak” koloru czerwonego. 
Poznań, Kotowo 5.
__________ __ _______ 14409g
Sprzedana pianino — pły­
ta metalowa. Chwiałkow­
skiego 24 m. 19. 14447g
Sprzedani wózek głęboki, 
biały, w dobrym stanie. 
Głogowska 181 m. 3. 

14455g

Pana na wspólny pokói 
przyjmę. Kilińskiego 9 
m. 21._______________ 1446ig
Przyjmę pana na pokój. 
Przełęcz 19 (Górczyn).przy 
Czechosłowackiej. 14472g

Kupię felgi do opon 
900X16. Kórnik, tel. .247, 
od godz. 16.14373g
Samochód „Skoda - Octa- 
via” lub „Moskwicz” w 
idealnym stanie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
14429g.___ ____________
Samochód „Moskwicz 407” 
lub „Wartburg-Combi” 
kupię. Gruszecki, Ko- 
strzyń Wlkp., Szosa Poz­
nańska. 14474g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
ne; Armii 70. 13978g
Samochód Syrena w i- 
dealnym stanie sprzedam. 
Poznań, Kosińskiego 26 
m. 28. 14534g
Sprzedam samochód Fiat 
1100, stan dobry. Cena do 
uzgodnienia. Zbysław Mai 
czewski, Międzyrzecz 
Wlkp., tel. 313, od godz. 
13._____  1703p
Sprzedam samochód „Sy­
rena” z radiem „Ber­
lin”, przebieg 26.000 km, 
v.7 bardzo dobrym stanie. 
Ryszard Pastak, Klęka, 
pow. Jarocin, poczta No­
we Miasto. 1365p
Sprzedam samochód „Sko­
da - Spartak”. Owsiana 23 
m*. 1 (Winogrady). 14412g 
Sprzedam samochód F-S, 
stalowa karoseria. Rolna 
14 (plac).______  14462g

I Sprzedam samochód oso­
bowy „Opel - Olimpia” po 
remoncie lub zamienię na 
motocykl. Poznań, Racła­
wicka 48 m. 1. 14465g
Sprzedam motocykl „Pan- 
nonia”, 7.000 zł. Poznań, 

! Dąbrowskiego 493. 14473g. 
I W óz gospodarski na dwu- 
i dziestkach i szesnastkach 
sprzedam. Poznań-Rataje, 
ul, Zamenhofa 5. 14475g
Samochód ,,Octavia” 61 r. 
po małym przebiegu 
sorzedam. Wiadomość, te­
lefon 657-04. 1448«g
Lisy, niebieskie sprzedam 
z powodu choroby (cena 
skórek). Stęszew, Prze­
mysłowa 11. 14495g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” gwarantowaną 1750 
zł, sprzedam. Garbary 50 
m. 1. 14497g
Sprzedam okazyjnie huś­
tawkę dla dzieci — 6 łó­
dek — konstrukcja żela­
zna. Jerzy Rybkowski, 
Żerków, Jarocińska 15.

_ 14367g 
Okazyjnie sprzedam sil­
nik elektryczny 19 KM 
pierścieniowy kryty (Si- 
mens), kabel gumowy 4X6 
45 m. Jerzy Rybkowski, 
Żerków, Jarocińska 15.
’ 14368g

Sprzedam dogeart w do­
brym stanie. Krajewski, 
Czarnotki, pow. Środa. 
  14394g 
Sprzedani samochód cię­
żarowy 5-tonowy marki 
..Mercedes” po kapital­
nym remoncie. Wiado­
mość: Gdańsk - Oliwa, ul. 
Gdyńska 14. 14402g
Pianino sprzedam. Iwań­
ski, Pasieka 11 (Winogra- 
dv). ________________ 14441g
Pianino krzyżowe, płyta 
metalowa (czarne) sprze­
dam — 7.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14423g.

Studentka poszukuje po­
koju. Oferty Eiuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14355g.
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka w Gnieźnie (dzielnica 
willowa) na podobne w 
Poznaniu. Warunki b. ko­
rzystne do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14364g.
Pan z dzieckiem da u- 
trzymanie starszej osobie 
w zamian za mieszkanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14377g.
Przyjmę panienki na 
wspólny pokój. Grun­
waldzka 229. 14383g
Zamienię 2 pokoje, z ku- 
chhią, nowe budownic­
two (Zabrze) na takie sa­
mo lub większe w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14388g.____________________  
Zamienię pokój 23 m2, z 
kuchnią, samodzielne, bal­
kon, telefon, wspólna ła­
zienka na mieszkanie 1— 
l‘/s-pokojowe z kuchnią, 
łazienką, samodzielne, do 
I ptr. (Łazarz). Korzyst­
ne warunki. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 14392g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne, duże, 
słoneczne, wyremontowa­
ne w śródmieściu na ka­
walerkę — nowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14398g.
Ekspedientka poszukuje 
niekrępujacego bokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dlą 14401g. 
Przyjmę panów na pokój. 
Poznań - Górczyn, ul. Go­
styńska 97. 14410g
Przyjmę 2 panów pracu- 
iących na pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 14411g.
Absolwentka uniwersy­
tetu poszukuje poko­
ju. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
14418g.
Dwie panienki poszukują 
pokoju — możliwie w 
śródmieściu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 14420g.
4 pokoje, kuchnia, łazien­
ka (Jeżyce) — zamienię 
na dwa mieszkania po 2 
pokoje z kuchnią lub 
jedno j. w. drugie 1*4 
pokoju. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14422g.
Zamienię mieszkanie sa­
modzielne pokój z kuch­
nią, ubikacją (Jeżyce) — 
na dwa pokoje z kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14452g.
Trzech pracujących pa­
nów poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14436g.
Oddam pokój (śródmie­
ście) samotnej, starszej 
osobie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14358g.
Zamienię 3 pokoje z przy- 
należnościaml (śródmie­
ście), na dwupokojowc 
ewent. w nowym budow­
nictwie. Oferty, Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14359g.
Samodzielne mieszkanie 2 
duże pokoje, kuchnia, 
przynależności zamienię 
na mieszkanie dwupoko- 
jowe, małe, samodzielne, 
c. o., z wygodami. Ko­
rzystne warunki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14496g.

Domek jednorodzinny, 
trzy pokoje, werand^ 
kuchnia, łazienka, cen­
tralne ogrzewanie, tele­
fon oraz lokale użytko- 
we z możliwością prze­
robienia na dwa mieszka­
nia z garażami, w Pozna­
niu, całość wolna, spiesz, 
nie sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 13923g.
Parcelę sprzedam — Wi­
nogrady, centrum, uzbro­
joną, zezwolenie na bud >. 
wę dwumieszkalną (moż­
liwość kupna połowy). A- 
dres wskaże Biuro Ogło. 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14351g.
Parcelę narożną, pełno 
uzbrojoną pod dom dwu­
rodzinny sprzedam. Wia­
domość: Poznań - Winią, 
ry, Leonarda 8 m. 1. 
____________________ 14352g 
Parcelę 1000 m! z pra- 

j wem zabudowy przy 
końcu ul. Dąbrowskiego 
(Krzyżowniki) sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14369g.
Kupię dom jednorodzin­
ny lub pół willi — mam 
do zamiany mieszkanie 
dwupokojowe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 14370g.
Sprzedam działkę budo­
wlaną w Buku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14375g.
Kupię domek jednoro­
dzinny w pobliżu komu­
nikacji tramwajowej 
(mieszkanie do zamiany). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14385g.
Sprzedam lub zamienię na 
inny domek, blisko Sta*’ 
rego Rynku (dwa piętra 
■w olne). Oferty Biuro 'O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 14360g.
Parcelę 925 mi pod zabu­
dowę bliźniaczą, blisko 
przystanku tramwajowe­
go — sprzedam. Zgłosze- 
nia: tel. 530-72. 14395g
Dom jednorodzinny lub 
willę z pomieszczeniem 
warsztatowym kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14396g.
Sprzedam dom z chle­
wem, kuźnią, 50 drzew 
owocowych (przystanek 
kolejowy, szkoła, światło, 
sklep w miejscu). Jan Wj-j. 
niecki, Rożnowo, pow. 
Oborniki. 14413g
Sprzedam dom piętrowy 
(wolne 2—3 pokoje, kuch­
nia), zabudowania gospo­
darcze, ogród, całość 2070 
mi. Buk, Mury 27. 144?7g 
Sprzedam dom dwuro­
dzinny, budynki gospo­
darcze, kuźnię, 1,28 ha 
ziemi. Edward Niemir, 
Kleszczewo, pow. Środa 
Wlkp.14443g 
Sprzedam parcelę budo­
wlaną 680 mi w Piątko- 
wie. Stefania Ciernioch, 
Poznań, Świerczewskiego 
32 m. 6. 14444®
Sprzedam domek 4-pokó- 
jowy. Po kupnie wolny. 
Kowalczyk, Września,
Szeroka 5. 14349g
Kupię pół willi wyłączo­
nej, wolnej, przy tram­
waju, w Poznaniu, War­
szawie, Krakowie lub in­
nym mieście. Pośrednicy 
wykluczeni. Adres: Sty- 
pułów 137. 1537p
Pół domu bliźniaczego, 
superkomfort, 5 pokoi, 
taras, balkon, basen ką­
pielowy, przy tramwaj11 
— 540.000 zł, wpłaty 450.000 
zł, objęcie i zrealizowa­
nie ceny kupna w lipcu 
Pół willi komfortowej z 
wartościowymi meblami, 
3 pokoje, 300.000 zł (Grun­
wald). Pół domu bliźnia­
czego, nowoczesna budo­
wą — 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, dla małej rodzi­
ny, 225.000 zł, przy Grun­
waldzkiej sprzeda: Adam­
ski, Poznań, Małeckiego 
21 m. 9. 14426g



OSTRZEŻENIE!
ISTNIEJĄ PRZESŁANKI,

MIESZKAŃCY miasta poznania 
KORZYSTAJĄ z gazu węglowego 
po ogrzewania pomieszczeń 
tych celów używają gazowych piekarników, 

kuchenek i innych urządzeń.
pobudowana sieć gazowa nie jest obliczona na 
przesył***** dodatkowych ilości gazu na ogrze- 

wie jest wykluczone, ze w dzielnicach, w któ- 
•vch mieszkańcy będą dogrzewać mieszkania 
linca zaistnieć niebezpieczne spadki ciśnienia 
~ gazociągach.
7»kładv Gazownictwa Okręgu Poznańskiego 
„rzestrzegają użytkowników gazu przed uży- 
baniem energii gazowej na powyższe cele.

DYREKCJA
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

_____________________________ KS«2

UWAGA HODOWCY!
ZARZĄD koła powiatowego hdi 

„POZNAŃ POWIAT”
ZWOŁUJE

w dniu 9 lutego 1964 r„ o godzinie W
plenarne zebranie

W sali Klubu Nauczycielstwa Polskiego, 
Plac Wolności nr 5.

Obecność członków obowiązkowa.
14405g ZARZĄD

Kupie 
dzłnny
WZgl-

domek jednoro- 
lub bliźniaczy, 

do wykończenia.
Grunwald, Sołacz, Wino­
grady. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 14453g.______ _ _______
kupi? willę-domek jed­
norodzinny, wolny do 
500 000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 144808-  
Wezmę w dzierżawę go- 
snodarstwo rolne 10—20 ha 
na dłuższy okres lub dam 
dożywocie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla H46jg.  
Sprzedam domek jedno­
rodzinny w Dębienku. 
Zgłoszenia: Gawron, Dęb­
no poczta Stęszew, pow. 
Poznań. 14492g

Kupię niewykończoną bu­
dowę domku jednoro­
dzinnego (pół bliźniaka), 
dogodnej komunikacji, w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14454g.
Dom 50.000 złotych, willa 
150.000 złotych, willa pię- 
ciopokojowa cała wolna 
300.000 złotych — poleca 
Krawiec, Poznań, Garba- 
ry 53. 14456g
Ogródka działkowego na
Golęcinie poszukuję. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
14484g.

Ogłoszeń,
19 dla

Sprzedam albo zamienię 
willę dwurodzinną w sta­
nie surowym wraz z dom- 
kiem gospodarczym w Po­
znaniu, na willę jednoro­
dzinną wyłączony. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14480g.

Dnia 27 stycznia 1964 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Władysław Komorniczak 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
powstańczym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem

Zasługi oraz Medalem X-lecia PRL.
Żegnamy Go z wielkim żalem jako dobrego

pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 30 bm.,

o godzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na Ju-
nikowie.

POP Dyrekcja Rada Zakładowa
OKRĘGOWEGO I OBWOD. URZĘDU MIAR

W POZNANIU K551

W dniu 38 stycznia 1964 r. zmarła nasza kole­
żanka

Gertruda Rataj
którą z żalem żegnamy, łącząc wyrazy współ­
czucia rodzinie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 31 bm., o go-
dżinie 12,45 na cmentarzu na Junikowie.

Samorząd Robotniczy
ZAKŁ. GRAFICZNYCH IM.

Dyrekcja 
M. KASPRZAKA

W’ POZNANIU

ISTNIEJĄCY OD W LAT

K543

Zguby

Zespół Tłumaczy Przysięgłych Ir 1
W POZNANIU, ulica Walki Młodych 4 

zrzesza fachowców różnych dziedzin, 
WYKONUJE

wszelkiego rodzaju tłumaczenia na 
język polski i na języki obce.

__ __________________________________________ 14354g

ZANIM WYJEDZIESZ 
NA BAL KARNAWA LO W Y 
ZŁÓŻ W KOLEKTURZE KUPON 

„KOZIOŁKOWY”.

Zgubiono 28 stycznia ze­
garek damski „Cyma” w 
okolicy centrum miasta. 

.Uczciwego znalazcę wy­
nagrodzę. Polna 18 m. 3.

14538g

Tłumaczenie wszelkich 
dokumentów, legalizacja, 
tłumaczenia fachowe — 
wykonuje Zespół Tłuma­
czy Przysięgłych, Poznań, 
Nowowiejskiego 9, tel. 
549-22. 12H08g

Zgubiono dowód rejestra-
cyjny motoru marki
WSK nr rej. PE 06-93, nr

Bramy, furtki, słupki, 
siatki parkanowe, kom­
pletne oparkanlenia wy­
konuję. Dąbrowskiego 42. 

14056Ę

UWAGA! UWAGA!
ZAINTERESOWANI

HODOWLĄ JEDWABNIKA MORWOWEGO 
z terenu wo j e wó di t w a : 
poznańskiego i zielonogórskiego!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI

I SKÓRZANYMI
W POZNANIU, ul. Szyperska 1, tel. 504-12 

rozpoczęło 
z dniem 1 stycznia 1964 roku

KONTRAKTACJĘ 
hodowli jedwabnika morwowego 

na rok 1964
Hodowla ta jest zajęciem sezonowym, krótko­
trwałym, nie wymaga większych wkładów pie­
niężnych a daje dość poważny dochód.
Z hodowli prowadzonej z 10 gramów jajeczek 
uzyskuje się przeciętnie 2.500,— złotych.
Wszyscy zainteresowani hodowlą jedwabnika 
jak i sadzeniem krzewów morwowych mogą 
zasięgnąć fachowych porad i zawrzeć umowę 
kontraktacyjną osobiście lub drogą korespon­
dencyjną pod wyżej podanym adresem.

K522

silnika 
przez

98329, wydany
Wydział Komuni-

kacji Drogowej w Kościa­
nie na nazwisko Jerzy 
Kamiński, Wabiewo.
__  ______14379g
Zgubiono świadectwo u- 
kończenia Szkoły Podsta­
wowej wydane w Budzo­
wie w roku 1961, Jan Tre- 
fan, Granecznik, powiat
Kościan. 1539p
Zgubiono legitym. szkol­
ną, Józef SawoszczUk, 
Września, Opieszyn 1, 
PTW. 1538p
25 stycznia pozostawiono 
w pociągu Gniezno —: Po­
znań paczkę. Uprasza się 
o zwrot jej w Biurze Rze- 
czy Znalezionych, Dwo-
rzec Główny. 14468g
Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 32014 na nazwisko 
Bernard Jabłoński. 14513g
Zgubiono legitym. krwio-
dawcy nr 991. 14519g

Sprostowanie! W ogłosze- 
nią z dnia 28 i 29 bm. nr 
133758 — Stenograficzna
obsługa podano błęd­
nie nr telefonu 82-23 za­
miast 92-23. 13875g
Klientów, którzy 24 sty­
cznia- zakupili w Domu 
dziecka „Pinokio” wózek 
sportowy typ 401, prosi­
my o zgłoszenie na stoi­
sku, do 15 lutego. 14482g
Kto pożyczy 1.500—2.000 zł 
na okres 5 miesięcy. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14449g.
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckię-
go 34. 13892g

t
W dniu ZR stycznia 1964 r. zmarła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza ukochana matka, 
siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 43, śp.

Gertruda Rataj
Z DOMU LIPIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 31 bm., o godzinie 12,45 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

_ _____ 14576P

W dniu 29 stycznia 1964 r. zmarł po długich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy ojciec i teść, śp.

Leon Goncerzewicz
Pogrzeb drogiego Zmarłego odbędzie się w piątek, 31 bm., o godzinie 13,45 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI I ZIĘĆ

K554

t
Dnia 28 stycznia 1964 r. zasnął w Bogu, po ciężkich cierpieniach, na- 

HilSZSzon^ Olejami św., przeżywszy lat 77, mój najukochańszy mą», nasz 
Kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Franciszek Doliński
MISTRZ RZEŻNICKI

naP?®rzeb odbędzie się w piątek. 31 bm., o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej 
*a Naramowicach.

W ciężkim smutku pogrążeni
„ , ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI

_ ^°snań, Naramowicka 199. 14541g

Impregnację — powleka- 
kanie tkanin spec, stylon 
(ortalion) wykonuje „Pol- 
win”, ul. Serbska 12. tel.
530-72. 14397g
Garaż zamienię na warsz 
tat rzemieślniczy w oko­
licy Starego Rynku. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14450g.
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, kostiu­
my maskowe. Długa 9.

14300g
Szlifuje cylindry moto­
cyklowe, obróbka tło­
ków, . reperacja motorów. 
Poznań, Dąbrowskiego 69,

Grendel. 14542g
Spiesznie poszukuję po­
życzki 20.000 zł na korzyst­
nych warunkach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14569g.

Kawaler lat 29. wzrost 
średni, posiadający dom 
z ogrodem zapozna pannę 
do lat 27. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty z foto­
grafia, Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
13993g. ____________

27-letni (inwalida) mate- 
ińalnie niezależny solidny, 
niebrzydki, pozna pannę 
łagodnego usposobienia, 
domatorkę, gospodarna w 
wieku do lat 30. ’ Oferty 
(ze zdjęciem) Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
1369p.

Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo” Poznań, Li­
belta 29, urządza w dniu 
8 lutego br. Karnawało­
wy Bal Samotnych na 
który zaprasza wszystkich 
samotnych. Bilety do na­
bycia w biurze godz. 15—
19. 14476g

Wdowa po 60, z mieszka­
niem, pozna pana w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14481 g.

Panna samotna, lat 44, 
dobrego charakteru, kul­
turalna zapozna pana do 
lat 50. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14498g.

DYREKCJA D/H „DELIKATESY” 
W POZNANIU 

poszukuje do wydzierżawienia 
GARAŻY 

na samochód osobowy i półciężarowe. 
Oferty prosimy składać pod adresem: ó 

D/H „Delikatesy”, Poznań, ul. Konfederacka^ 
barak 5, pokój 5.

Przetargi

PAŃSTWOWE GOSPODARSTW7© ROLNE PA- 
RUSZEWO, powiat Słupca, ogłasza PRZETARG 
na:

10
5
1

10 szt. koni roboczych,
5 szt. źrebiąt 1-rocznych,
1 szt. źrebiąt 2-letnich.

Przetarg odbędzie się 6 lutego 1964 r. w PGR 
Paruszewo, o godzinie 9.

Wadium w wysokości 500,— zł, należy zło­
żyć w kasie Przedsiębiorstwa przed rozpoczę-
ciem przetargu. K545

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KON­
STRUKCJI STALOWYCH I URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH „MOSTOSTAL” POZ-

' NAŃ, ulica Kochanowskiego 7, ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie RE­
GENERACJI:

ZAKŁADY MŁYNARSKIE W SZAMOTU­
ŁACH, ulica Dworcowa 17, ogłaszają PRZE­
TARG NA TYNKOWANIE BUDYNKU MIE­
SZKALNEGO w Szamotułach, przy ul. Spor­
towej nr lOa — o ogólnej pow. tynków7 630 ml.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta bez podania powodu.

Informacji w sprawie przetargu udziela Dział 
techniczny adres jak wyżej.

Termin składania ofert do dnia 30 lutego 1964
roku. K494

W drugą bolesną rocznicę śmierci mego uko­
chanego, nigdy niezapomnianego męża, naj­
szlachetniejszego przyjaciela, śp.

Witolda Wybieralskiego
b. sędziego i notariusza

odprawiona zostanie msza św. żałobna w dniu 
1 lutego 1964 , r„ o godzinie 19, w kościele Zbawi­
ciela, przy ul. Fredry.

Życzliwych pamięci Zmarłego zawiadamia
ŻONA

144212

Dnia 28 stycznia 1964 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, 
najlepsza szwagierka i ciocia, śp.

Bogna Maciejewska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 31 bm.. o go­

dzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRY, SZWAGROWIE I RODZINA

W dniu 28 stycznia 1964 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat M, mój nigdy niezapomniany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Stanisław Soszyński
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 31 bm., o godzinie 13,15 z. kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI 
Poznań, ulica Kniewskiego 27 m. 13.

K553

2.

3.

Końcówki wtryskowe samochodów mar­
ki: Tatra, Praga, Skoda i Faun — 350 szt. 
Elementy pomp wtryskowych samocho­
dów marki: Tatra, Praga i Skoda — 
130 szt.
Prądnice i rozruszniki samochodów mar­
ki: Star i Warszawa — 40 szt.

4. Amortyzatory teleskopowe samochodów

5.

6.

7.

marki: Warszawa, Zuk i Tatra 603 — 
50 szt.
Amortyzatory samochodów marki: Star 
i Warszawa — 20 szt.
Szybkościomierze samochodów marki: 
Star, Warszawa i Tatra 111R — 25 szt.
Zegary czasowe samochodów marki War­
szawa — 5 szt.

Szczegółowych informacji dotyczących wyko­
nawstwa udzieli Dział Transportu Mostostal, 
Poznań-Górczyn, ul. Ostrobramska.

Oferty prosimy składać do dnia 14 lutego 
1964 r. w Dziale Transportu Poznań - Górczyn, 
ul. Ostrobramska.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w., dniu; 
17 lutego 1964 r.

Do złożenia ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa: państw7owe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie wolny wybór oferenta.
K524

Wielebnym Księżom, Zarządowi i Pracow­
nikom Krawieckiej Spółdzielni „Pokój”, Za­
rządowi Okręgu i Kolegom ZBoWiD, wszyst­
kim Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom, Loka­
torom i Znajomym — za złożone wyrazy współ­
czucia, za wieńce, kwiaty i udział w pogrzebie 
naszej najdroższej Zmarłej, śp.

Stanisławy Przysiadowej
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa
MĄŻ Z DZIEĆMI

Poznań, ul. Sowińskiego 38 m. 6. 14350g

Przewielebnym Księżom, Delegacji Izby Rze­
mieślniczej, Rzemieślniczej Spółdzielni Mecha­
ników, Gronu Kolegów z ulicy Dąbrowskiego 
nr 79 oraz wszystkim Krewnym i Znajomym 
za udział w pogrzebie, liczne wieńce, kwiaty 
oraz za okazane wyrazy współczucia z powodu 
zgonu mego drogiego męża i naszego ojca, śp.

Franciszka Nowaczyka
SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆP

składa
ŻONA Z DZIEĆMI

14348g

Dnia 28 stycznia 1964 r. zmarł

Stanisław Soszyński
długoletni i zasłużony członek i pracownik

• naszej Spółdzielni.
Jego życie osobiste i zawodowe cechowała 

wyjątkowa prawość i szlachetność.
Śmierć ta jest dla nas wszystkich ciężką 

i niepowetowaną stratą.
RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNI A PRACY 

KRAWCÓW W POZNANIU
Pracownicy Rada Zarzad

K547

t
Dnia 28 stycznia 1964 r. zmarł nagle, opatrzony Sakramentami św., mój 

najukochańszy mąż, nasz najlepszy ojciec, teść, dziadek, wujek i szwagier, 
przeżywszy lat 58, śp.

Józef Zukier
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 31 bm., o godzinie 14,30 na cmentarzu 

w Żabikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, CÓRKI, SYNOWA, ZIĘĆ I RODZINA
Luboń, Kopernika 1.

14574

t
Dnia 28 stycznia 1964 r. zasnęła w Bogu, 

opatrzona Sakramentami św., nasza kochana 
siostra, ciocia, szwagierka i kuzynka, śp.

Helena Praiss
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 31 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ul. Bluszczowej.

W nieutulonym żalu pozostaje
RODZINA

Poznań, ulica Rybaki 28 m. 2. 14558g
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STYCZEŃ 

30 
czwartek

Martyny

Słońce: 7.39—16.33

TEATRY

KALISZ — „W pustyni i w 
puszczy”.

KINA

CHODZIEŻ — Noteć: „Rancho 
w dolinie”; CZARNKÓW i Świa­
towid: „Garsoniera”; GNIEZNO 

Lech: „Światła na mordercę*\ 
Polonia: „Utracony raj”; GO­
STYŃ — Nysą: „Człowiek, który 
stchórzył”; JAROCIN — Echo: 
„Wielka wojna”; KALISZ — Wol­
ność: „Trzy czwarte słońca”, 
Oaza: „Klimaty”, Kosmos: „Tak­
sówką do Tobruku”, Stylowe: 
„Yokmok”, Syrena: „Ostatni e- 
tap” i „Dwaj panowie N”; KĘP­
NO — Bajka: „Światła ną mor­
dercę”; KOŁO — Młoda Gwardia: 
„Nieletni świadek”; KŁODAWA — 
Dar: „Przygody Hucka”; KONIN 
— Górnik: „Wąż morski w Loch 
Ness”; KOŚCIAN — Słowianin: 
„Trzynastego nocą”; KROTOSZYN 
— Przedwiośnie: „Dwa oblicza 
zemsty”; LESZNO — Panorama: 
„Telefon towarzyski”; MIĘDZY­
CHÓD— Mewa: „Złodziej w ho­
telu” i „Żółte psisko”; NOWY 
TOMYŚL — Nowości: „Kapitan 
Fracasse”; OBORNIKI — Gopla­
na: „Opowieść północna”;
OSTRÓW — Roma: „Zawrót gło­
wy”; Słońce: „Naprawdę wczo­
raj”; OSTRZESZÓW — Lotnik: 
„Uczeń diabła” i „Jak zdobyć mę­
ża”; PIŁA — Iskra: „Julio, jesteś 
czarująca”; Millenium: „Gdzie jest 
generał”; PLESZEW — Hel: „Bia­
ły kanion”; RAWICZ — Promień: 
„Zbrodnia”; SŁUPCA — Graży­
na: „Dzieci cyrku”; ŚREM — 
Słonko: „Krążownik szos”; Basz­
ta: „Ręka w potrzasku”; SZAMO­
TUŁY — Halszka: „Biedna uli­
ca”; TRZCIANKA — Serenada: 
„Moderato Cąntabile”; TUREK — 
Jutrzenka: „Młode lwy”; WĄGRO 
WIEC — Przyjaźń: „Zabawna bu­
zia”; WOLSZTYN —■ Tatry:
„Taksówką do Tobruku”; WRZE­
ŚNIA —- Pionier: „Les Girls” i 
„Podróż balonem”.

RADIO

WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka 
poranna; 7.45 — „Błękitna szta­
feta”; 8.45 — Muzyka i ąktualn.; 
8.30 — d. c. muzyki porannej; 8.50 
Audycja z cyklu: „O sytuacji 
chrześcijaństwa w Europie i Ame­
ryce”; 9 — Audycja dla klas III 
i IV; 9.29 — Koncert Orkiestry 
PR w Krakowie; 10 — „Stefania 
Sempołowska” — felieton; 10.10 — 
Publicystyka międzynarodowa; 
10.20 — Transmisja z IX Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w 
Innsbrucku; U 20 — Konc. rozr. 
w wyk. Ork. Mandolin. Łódzkiej 
Rozgłośni PR; 12.15 — „Rolniczy 
kwadrans”; 12.45 — „Na swojską 
nutę” w wyk. Państw. Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk”; 13 — Aud. 
dla klas V, VI i VII; 13.35 — W 
kręgu melodii Lehara; 14 — „Rocz­
niki powojenne” opow. W. Babi- 
nicza; 14.20 — Melodie filmowe; 
14.30 — „Co się wam w tej audy­
cji najbardziej podoba”; 15.10 — 
Utw;ory fortepianowe; 15.30 — Z 
życia ZSRR; 16 — Kwadrans z 
orkiestrą Percy Faitha; 16.15 — 
„Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”; 16.35 — Program mło 
dzieżowy „Gdzieś w gromadzie”; 
17.05 — Z cyklu: „Ziemia i lu­
dzie”; . 17.25 — „Opowieść o lu­
dziach w pociągu” ode. 4 książki 
G. Morcinka; 17.50 — Felieton 
ekonomiczny; 18 — Koncert dnia 
pod red. J. Hojana i S. Kamiń- 
skiego; 19 — Kurs jęz. ang. — le­
kcja 18; 19.15 — Ze wsi i o wsi; 
19.40 — Miniatury muzyczne; 20.26 
Sport; 29.30 —.„Afera Katodego 
Matrasa” humor S. Lema; 21 — 
Transmisja z IX Zimow. Igrzysk 
Olimpijskich w Innsbrucku; 21.40 
Karnawałowa rewia orkiestr ta­
necznych; 22.15 — „Pan Tadeusz” 
fragment VI księgi; '22.35 — L. v. 
Beethoven: Kwartet smyczkowy 
f-moll op. 95; 22.56 — Melodie na 
dobranoc; 23.10 — Wiadomości 
olimpijskie.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ Ii: 7.50 — Muzyka po­
ranna; 8.15 — Kurs jęz. franc.; 
8.35— Świat w zwierciadle nauki; 
8.45 — d. c. muzyki porannej; 9 
Koncert dnia; 9.50 — Publicystyka 
międzynarod.; 10 — Orkiestry i so­
liści w repert. rozrywk.; 10.30 — 
„Jedenaste przykazanie” fragm. 
opow. G. Bielenkaja; 11 — Utwo­
ry Mikołaja Rimski-Korsako- 
wa; 11.40 — Ekonomiczny problem 
tygodnia; 12.15 — Polska muz. lu­
dowa; 12.45 — Radziecka muzy­
ka rozrywkowa i jazzowa; 13.25 
„Było to w marcu” opow. J. Ka- 
prowskiego; 14.35 Audycja ak­
tualna; 14.45 — „Błękitna sztafe­
ta”; 15 — Orkiestry rOzrywk.; 
15.10 — Z dziejów muzyki chó­
ralnej; 15.30 — Audycja dla dzie­
ci; 16.20 — Komunikaty; 16.25 — 
Zespoły i soliści; 17.12 — Audycja 
aktualna W. Goszczyńskiego; 17.25 
Konc. Pozn. Piętnastki Rad.; 18.50 
Uniwersytet Radiowy; 19.05 — 
Muz. i aktualn.; 19.30 — Ekonom, 
problem tygodnia; 19.45 — Muz. 
taneczna; 20.10 — G. Rossini: Cy­
rulik Sewilski — opera komiczna; 
21.27 — Kronika sportowa oraz 
sprawozd. z IX Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Innsbrucku; 21.45 
d. c. opery; 23.25 — Muzyka ta­
neczna; 24 — Wiadomości olim­
pijskie.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30. 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

Przybywa ławek szkolnych
IV ajpiękniejszym obiektem Starego Bojanowa (na zdjęciu 
x' u góry) jest nowa szkoła — 1000-latka. Oddana do 

użytku na początku tego roku szkolnego stanowi przed­
miot uzasadnionej dumy mieszkańców. Nie jeden z nich 
osobiście, pracą społeczną przyczynił się do jej zbudowania. 
Czas to był dla Bojanowa najwyższy, bo młodych ludzi gar 
nących się do nauki co roku przybywało
Podobne problemy trapią 

także inne miejscowości po­
wiatu kościańskiego. Toteż 
władze tutejsze robią wiele 
aby kłopotom tym ulżyć. W 
budowie znajduje się szkoła 
w Lubaszu Starym, a w przy­
szłym roku budowlane dźwigi 
zajadą do Turwi i Parzęcze­
wa.

Niezależnie od tych przed­
sięwzięć poczyniono liczne 
kroki o charakterze organi­
zacyjnym, których celem jest 
złagodzenie braku nowych 
miejsc w ławkach szkolnych. 
Trzy szkoły podstawowe podJ 
niesiono do rangi siedmiokla_ 
sówek, a liczba Szkół Przy-

Kto wygrał 
samochód?

Na nast. numery książeczek o- 
szezędnościowych PKO, uprawnio 
nych do udziału w losowaniu' sa­
mochodów, 27 bm. wylosowano 
premie w postaci samochodów o- 
sobowych: Gniezno — 898.193 UO; 
Jarocin — 259.628 UOS; Kalisz — 
2.172.139 UO; Konin — 597.243 UO, 
2.035.111 UO; Kościan — 182.655 
UOZ, 2.436.099 UO, 2.436.113 UO; 
Krotoszyn — 2.157.156 UO; Leszno 
— 179.676 UOZ, 245.928 UOZ,
2.251.943 UO, 2.434.274 UO; Piła — 
596.729 UO; I O/Miejski Poznań — 
9.760 US, 29.545 US, 57.436 UOZ, 
58.977 UOZ. 59.522 UOZ, 182.796 
UOZ, 831.680 UO, 2.036.559 UO, 
2.163.155 UO, 2.172.266 UO, 2.172.533 
UO, 2.172.538 UO, 2.249.660 UO, 
2.249.844 UO, 2.318.619 UO. 2.318.691 
UO, 2.320.933 UO, 2.435.346 UO, 
2.'436.392 UO, 2.437.214 UO, 2.437.953 
UO; II O/Miejski Poznań — 10.034 
US, 921.778 UO, 2.318.396 UO; Ra­
wicz — 2.038.390 UO; Września — 
57.066 UOZ. (na)

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP.: 

11.05 — IX Zimowe Igrzyska
Olimpijskie; 11.55 — Lekcja jęz. 
polskiego dla kl. IX; 12.30 — Dal­
szy ciąg transmisji z Innsbrucka; 
13 — Przerwa; 15.55 — Program 
dnia; 16 — TV Kurs Rolniczy; 16.45 
Film krótkometrażowy; 17 — Wia­
domości; 17.05 — Program dla 
dzieci; 17.55 — „O sprawach naj­
istotniejszych”; 18.20 — Reklama; 
18.30 — PKF; 18.40 — Młodzieżowy 
Klub TV — „Proton”; 19.20 —
Progr. film. „Spotkania z przy­
rodą”; 19.50 — Dobranoc; 20 — 
Dziennik; 20.25 — Teatr „Kobra” 
— „Cień podejrzenia”; 21.40 — 
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie; 
23 — Wiadomości; 23.10 — Dalszy 
ciąg transm. z Innsbrucka — fil­
mowy przegląd dnia. 

Pytanie w tytule dotyczy abstrakcyjne­
go bohatera, modnego w handlu hasła 

„Klient nasz pan”. Niestety, zbyt często 
jeszcze role są odwrócone. Handel wy­
stępuje w roli pana, a klient jest tym, 
który nie ma racji.

Aby nie posądzono nas o rzucanie słów 
na wiatr, posłużymy się konkretnymi przy­
kładam), zaczerpniętymi z listów naszych 
czytelników. A ponieważ najczęściej ska­
rżą się ostatnio na Zakład Usług Radio­
wych i Telewizyjnych, temu właśnie 
przedsiębiorstwu handlowo-usługowemu 
poświęcamy chwilę uwagi.

Nie zazdrościmy p. Tadeuszowi Podkow- 
skiemu, który ma niemałe tarapaty ze 
swoim telewizorem „Neptun” nr 158110. 13 
razy woził telewizor do naprawy, 13 razy 
pokrywał koszty przewozu ze Stankowa 
do SOT-ów w Gostyniu i Lesznie. Wre­
szcie zdenerwowany, napisał do produ­
centa „Neptuna” — Gdańskich Zakładów 
Radiowych T-18, które z kolei wystoso­
wały pismo do ŻURiT-u w Poznaniu. Pro­
ducent uprzejmie prosi w tym piśmie 
dyrekcję ZURiT-u o dokonanie szybkiej 
i fachowej naprawy reklamowanego od­
biornika „ku zadowoleniu klienta”. Gdań­
skie Zakłady Radiowe poinformowały p. 
Tadeusza Podkowskiego, że zakład na­
prawczy ZURiT ma obowiązek przewiezie­
nia aparatu własnym środkiem lokomocji, 
a w przypadku nieposiadania takiego 
środka, zobowiązany jest do zwrócenia 
klientowi pieniędzy za przewóz odbiornika 
do punktu naprawy.

Mając już po uszy „rozrywki”, jakiej 
mu dostarczał „Neptun”, nasz Czytelnik 
zdecydował poprosić ZURiT o zwrot pie­
niędzy za nie nadający się do eksploata­
cji telewizor lub jego wymianę. Poprosił 
również o zwrot kosztów 13-krotnych 
przewozów „Neptuna” do SOT-ów w Go-

SLrzynLa z lisiami

Gdzież ten pan?
styniu i Lesznie. Odpowiedź nadeszła w 
ciągu 3 dni. Poinformowano uprzejmie p. 
Tadeusza Podkowskiego, że zgodnie z 8 
pkt. karty gwarancyjnej, podstaw do wy­
miany odbiornika — brak, i że nie ma 
żadnych podstaw do zwracania kosztów 
przewozu telewizora, gdyż klient reklamo­
wany sprzęt dostarczył do placówki 
ZURiT we własnym zakresie.

Lecz oto innemu Czytelnikowi „Głosu”, 
p. Henrykowi Grobelnemu z Krzywina 
(pow. Kościan), też nie przyznano racji, 
mimo że w karcie gwarancyjnej jego te­
lewizora napisano wyraźnie, iż klient ma 
prawo do bezpłatnego przewozu z domu 
do punktu naprawczego ZURiT. Panu 
Grobelnemu zepsuł się telewizor. Zawia­
domił więc najbliższy punkt ZURiT-u są­
dząc, że przyjedzie stamtąd fachowiec i 
dokona naprawy w domu. Stało się jed­
nak inaczej. Klientowi oświadczono, że 
owszem, zakład naprawi telewizor, ale 
musi go sam przywieźć.

Ponieważ w grę wchodziła odległość 25 
km, choć naprawa w ramach gwarancji 
była bezpłatna, policzono tylko za prze­
wóz 240 zł.

Pani Irena Bogdańska z Poznania pisze 
m. in.:

„W kwietniu ub. roku kupiłam aparat 
radiowy „Karioka”. Po krótkim okresie 
wysiadło „oko magiczne”. W następnej 
kolejności zepsuł się potencjometr. Zgło­
siłam konieczność naprawy w punkcie 
przy ul. Głogowskiej w Poznaniu. Po na­
prawie okazało się, że potencjometr nadal

nie dziada. Po miesiącu od chwili ponow­
nego zgłoszenia naprawy i kilkakrotnych 
monitach, zjawił się pracownik z punktu 
przy ul. Głogowskiej, przyrzekając solen­
nie dostarczenie naprawionego aparatu 
przed Sylwestrem. Niestety*, z planowane­
go spędzenia Sylwestra przy radiu nic nie 
wyszło. Jak się okazało, do tego dnia w 
ogóle nie przystąpiono jeszcze do napra­
wy.” >

Stały Czytelnik z Poznania (nazwisko 
i adres znane redakcji) także ma kłopoty 
— dla odmiany, z adapterem:

„W październiku ub. roku — pisze — 
kupiłem adapter „Bambino”. Przy kupnie 
adapteru poinformowano mnie, że po zu­
życiu wkładu, ’ można nabyć nowy w ce­
nie 24 zł. Po dwóch miesiącach wkład w 
moim adapterze zepsuł się. Chcąc kupić 
nowy, obszedłem wszystkie sklepy w Po­
znaniu. Bez skutku. Dlaczego przy kupnie 
adapteru w sklepie ZURiT przy ul. Gło­
gowskiej sprzedawca źle mnie poinformo­
wał? Gdyby powiedział, że wkładów nie 
ma, nie kupiłbym adapteru (...).”

Ponieważ w kontaktach klient — ZURiT, 
najczęściej sporną sprawą bywa kwestia 
pokrywania kosztów przewozu, objętych 
gwarancją i uszkodzonych aparatów do 
punktów naprawczych, zasięgnęliśmy na 
ten temat informacji w dziale reklamacji 
Oddziału Poznańskiego ZURiT. Chodziło o 
bliższe wyjaśnienie używanego przez to 
przedsiębiorstwo w odpowiedziach klien­
tom określenia „nie ma żadnych podstaw

sposobienia Rolniczego wzrosła 
z 9 do 12. Przewiduje się, że 
każda gromada będzie miała 
własną SPR. Kościańskie Li­
ceum Ogólnokształcące roz­
rosło się do 15 klas, a Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa 
ma 8 oddziałów więcej, niż 
rok temu.

Niesłychanie cenne w dą­
żeniach do rozwoju placó­
wek oświatowych są inicja­
tywy samych mieszkańców. 
W wielu wsiach i gromadach 
Komitety Budowy Szkoły gro 
madzą środki pieniężne i ma­
teriałowe na budowę nowych 
lub rozbudowę starych bu­
dynków szkolnych. Tu i ów­
dzie stawia się lub planuje 
sale gimnastyczne, gabinety, 
pracownie. Nie brak inicja­
tyw zmierzających do popra­
wy warunków bytu nauczy­
cieli. Sporo mieszkań dla nich 
już postawiono i sporo nadal 
się buduje.

Do cenniejszych inicjatyw 
społecznych na rzecz oświaty 
należ.y projekt rozbudowy 
szkoły w Siekowie (pow. Ko­
ścian). Ta otoczona lasami 
wioska, nie czekając na swoją 
kolejkę na liście inwestycji, 
wychodzi naprzeciw władzom 
oświatowym mając w ręku 
poważne atuty: 30 000 tys. 
sztuk cegły, 15 ton wapna i 
kilkanaście tysięcy złotych 
gotówki. Nadto Komitet Roz­
budowy Szkoły w Siekowie 
posiada w aktach deklaracje 
mieszkańców, którzy zobo­
wiązali się wykonać w czynie 
społecznym szereg prac bu- 
dowlano-ziemnych.

Wszystko zaczęło się od te­
go, że siekowianie postanowili 
mieć w swojej wsi taki bu­
dynek szkolny, który pozwoli 
na prowadzenie 8-latki. Przy 
tym chodzi także o to. by dzie 
ci z wyższych klas nie mu- 
siały wędrować po parę kilo­
metrów dziennie do szkoły w 
Kluczewie.

MM
Z. P. Kuźnica Zbąska (pow. 

Wolsztyn). — W sprawie kursów 
łowieckich radzirńy napisać do 
Polskiego Związku Łowieckiego, 
Poznań, ul, Libelta 37. Tam o- 
trzyma Pan wszystkie dokładne 
informacje. (17)

Dobrymi duchami tutejszej 
inicjatywy są: Jan Wasilew­
ski (na zdjęciu), Władysław 
Błaszkowski i kierownik 
szkoły — Czesław Kobus. Nie 
brak im zapału i choć trudno­
ści wiele — wierzą, że ich ma 
rżenia wkrótce się spełnią. W 
pokonywaniu trudności mają 
dużą wprawę bo wieś, w czy­
nie społecznym zelektryfiko­
wała przed laty wszystkie za­
grody. Można więc wierzyć, 
że dwie klasy, gabinety i 
mieszkanie dla nauczyciela — 
staną wkrótce na pożytek 
wszystkich — małych i doro­
słych — mieszkańców — Sie- 
kowa. (zm)

Współzawodnictwo 
o tytuł 

najlepszej brygady
Niedawno odbyła się pod 

przewodnictwem sekretarza 
Komitetu Zakładowego PZPR, 
Mieczysława Sękowskiego — 
XIV sesja konferencji Samo­
rządu Robotniczego Pleszew- 
skiej Fabryki Aparatury w 
Pleszewie.

Z referatu dyrektora zakła­
du, mgr Arkadiusza Marci­
niaka, wynikało że Fabryka 
Aparatury w Pleszewie, od 
1956 roku, systematycznie re­
alizuje swe zadania produk­
cyjne. Plan produkcji global­
nej w ub. roku został wyko­
nany w 107,6 procentach, a 
produkcji towarowej w 106.2 
proc. Zadania w zakresie 
eksportu zrealizowano w 
100,2 procentach.

XIV sesja KSR zatwierdziła re­
gulamin i powołała do życia, na 
wniosek Ogólnozakładowej Ko­
misji Współzawodnictwa Pracy i 
Rady Zakładowej, następujące 
brygady uczestniczące we współ­
zawodnictwie o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Oddział 
Kotlarstwa Stali — mistrza M. 
Michalaka, brygada C. Madaliń- 
skiego, Oddział Obróbki Mecha­
nicznej — mistrza B. Szyszki, 
brygada R. Kużnika, Oddział Ko­
tlarstwa Metali Kolorowych II 
— mistrza Sz. Szymańskiego, bry­
gada Z. Bierły, Oddział Kotlar­
stwa Metali Kolorowych I mi­
strza — J. Kołodziejczaka; bry­
gada H. Kaseji oraz Oddział Pro- 
dukcyjno-Montażowy — mistrza 
St. Przybylskiego, brygada B. 
Szymury.

Nadanie tytułu Brygada Pracy 
Socjalistycznej, po zatwierdzeniu 
przez Zarząd Okręgu Zw. Ząw. 
i KW ZMS, nastąpi na uroczy­
stej akademii zakładowej z oka­
zji tegorocznego Święta Odrodze­
nia. (Iki)

Uroczyste obchody 
XIX rocznicy wyzwolenia Wielkopolski

Przy licznym udziale mieszkańców odbyła się, x ąjta
XIX rocznicy wyzwolenia miasta uroczysta sesja M| , 

skiej Rady Narodowej w Wt s łynie. Zebranych powita) 
przewodniczący Prezydium MRN Stefan Stachowiak. **
Do historycznych dni wy­

zwolenia powiatu — 25, 26 i 
27 stycznia 1945 r. — oraz o- 
siągnięć Wolsztyna w 19 la­
tach, nawiązał w swoim refe­
racie przewodniczący MK FJN 
Alojzy Brylczak.

Podczas sesji nastąpiło ude 
korowanie sztandaru OSP 
Wolsztyn najwyższym odzna­
czeniem strażackim, jakim

O 6 ze ządzami} 
ezaó rolnika.

Pod takim hasłem odbyła się 
onegdaj w Rawiczu narada akty­
wu rolnego, zorganizowana przez 
Komitet do Spraw Rolnictwa przy 
KP PZPE j Oddział Wojewódzki 
Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowej w Poznaniu. Tema­
tem narady, w której uczestniczył 
m. m. prezes Centralnego Związ­
ku SOP, poseł Ziemi Rawickiej 
— Tadeusz llczuk, było omó­
wienie zadań i roli SOP w roz­
woju produkcji rolnej powiatu 
rawickiego. Liczni dyskutanci 
zwracali uwagę na konieczność 
usprawnienia operacji handlo- 
wo-finansowych między rolnika­
mi, a instytucjami spółdzielczy­
mi i państwowymi. Dotyczy to 
zwłaszcza uproszczenia formal­
ności związanych z zaopatrze­
niem wsi w potrzebne jej arty­
kuły oraz zbytem płodów rol­
nych. Doniosłą rolę mogą tu 
odegrać spółdzielnie oszczęd­
nościowo-pożyczkowe poprzez 
wprowadzenie uproszczonego 
rachunku rozliczeniowego. Za­
bierający głos rolnicy stwierdza­
li, że wieś rawicka dojrzała już 
do wprowadzania nowej, wyż­
szej formy gospodarowania pie­
niędzmi poprzez książeczki roz- 
liczeniowo-czekowe. Przy ich 
pomocy można regulować wszel­
kie wpływy i należności zwią­
zane z prowadzeniem gospodar­
stwa rolnego. Uchroni to rolni­
ków od bezpłodnej mitręgi wy­
czekiwania w kolejkach przed 
okienkami kas i urzędów oraz 
pozwoli zaoszczędzić wiele mar­
notrawionego czasu. Na zdjęciu 
łragmenf prezydium obrad. Od 
lewej: I sekretarz Komitetu Po­
wiatowego PZPR Czesław Wie- 
rucki, poseł Tadeusz llczuk i 
prezes Oddziału Wojewódzkie­
go SOP Franciszek Reiman. (fb)

Fot. — M. Mielcarski 

jest złoty znak Związku., ęu 
znaczenie to otrzymały dotąd 
w województwie poznańskim 
zaledwie 4 OSP, a w cały® 
kraju — 15 jednostek, osp 
Wolsztyn obchodziła niedaw 
no stulecie swego istnienia '

*

27 bm. uroczyście obchodzą 
no również w Gostyniu XlY 
rocznicę wyzwolenia miasta 
O godz. 16.30 delegacje Wyru,, 
szyły- z wieńcami na groby j 
miejsca straceń pomordowa, 
nych przez hitlerowców oby, 
wateli Gostynia. O godz. 15.43 
przewodniczący Prezydium 
MRN Henryk Andrzejewski 
wygłosił przez radiowęzeł o. 
kolicznościowe przemówienie, 

(w. w.)

Z okazji XIX rocznicy wy. 
zwolenia Leszna odbędzie sic 
dzisiaj o godz. 18 w dużej SaH 
b. Hotelu Polskiego, przy U] 
B. Chrobrego uroczysta aka. 
demia. (R)

Dwa śmiertelne 
wypadki

W ostatnich dniach znów zano. 
towano w Lesznie, dwa śmiertel. 
m wypadki.

23 bm. w godzinach wieczomyej| 
we wsi Przybyszewo (pow. Le». 
no) 15-letni Jan Horbik zakłada) 
prowizoryczne oświetlenie z domu 
mieszkalnego do obory. Na skutek 
niezachowania elementarnych śród 
ków ostrożności, został porażony 
prądem elektrycznym. Wezwany 
lekarz Pogotowia stwierdził zgon

28 bm. 54-letni Stanisław Jędra. 
szyk zamieszkały w Kąkolewie 
(pow. Leszno) spóźnił się na po- 
ciąg ranny- do Leszna. Postanowił 
zatem udać się do pracy pieszo, 
W odległości jednego kilometra od 
Leszna, za przejazdem kolejowym 
został najechany przez nieznany 
pojazd, którego kierowca po wy< 
padku zbiegł. U Jędraszyka na- 
stąpiło złamanie podstawy czasz­
ki w wyniku czego zmarł. Zwłoki 
na Szosie znalazł o godz. £.38 kie­
rowca ciężarówki, który natych­
miast zgłosił ten wypadek w MO, 

Organa MO, które prowadzą dó. 
chodzenie poszukują w tej spra­
wie świadków. W związku z tym 
apelują, by te osoby, które cod 
mogą powiedzieć o wypadku zgła 
szały się w Komendzie Powiato­
wej MO w Lesznie. (R)

do zwrotu kosz98w przewozu telewizora, 
gdyż klient reklamowany sprzęt dostar­
czył do placówki we WŁASNYM ZAKRE­
SIE”. Co oznacza ów, "własny zakres”? 
Okazuje się, że i w samym ZURiT-ie nie 
bardzo wiedzą, jak na to pytanie odpo- 
wiedzieć. Karta gwarancyjna mówi be* 
wiem, że w przypadku uszkodzenia apara- 
tu, koszty przewiezienia do zakładu P.o- 
krywa przedsiębiorstwo. Natomiast zarzą­
dzenie, na jakim opiera się obecnie ZURiT 
pozwala na zwrócenie kosztów klientowi 
tylko w tym przypadku, gdy zgłosi on po* 
trzebę przewiezienia telewizora w dyrekcji 
oddziału w Poznaniu. Zgłoszenie w punk­
cie naprawczym nie wystarcza. Naszym 
zdaniem — sprawa powinna być uregulo­
wana inaczej; jeśli nie można znieść biu- 
rokratycznego obowiązku pisania aż d® 
dyrekcji, to adnotacja o potrzebie doko­
nania tej czynności powinna być wyraź­
nie zaznaczona w karcie gwarancyjnej- "" 
Skąd bowiem klient mieszkający w woje­
wództwie, ma wiedzieć o takich przepi­
sach. (W Poznaniu wystarcza zgłoszenie * 
punkcie napraw SOT).

Druga sprawa, która rzuca się W 
przy przeglądaniu listów na temat usłuS 
telewizyjnych dotyczy terminów i sumien­
ności napraw. Niemałą rolę odgrywa W 
przygotowanie fachowe pracowników *a‘ 
kładów naprawczych. Niewątpliwie kry­
teria oceny zatrudnianych fachowców P®* 
winny być w przypadku telewizji bardz® 
wnikliwe. Na koniec jeszcze jedna prośba- 
by w punktach handlowych i usługowy£, 
ZURiT widziano w osobach klientów 
dzi, którzy z dużym wysiłkiem oszczędza, 
ją pieniądze na kupno radia czy telewiz®* 
ra i w nagrodę za to chcieliby mieć ną 
prawdę dobrze funkcjonujący sprzęt, a m 
... wraki.

JACEK NOWACKI


